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Od wieków ludy  k o czu jące  nom ailzk ie , w a łę s a ły  się n a  pó łnocy  
Azy i; od w ieków  wiele o sad  w ysz ło  do E u ro p y  a  w ęd ro w n e  d ru ż y n y  
znane  pod nazw ą S c y tó w , S a rm a tó w , Gallów (C eltów ), G erm anów , 

z a la ły  od n iepam ię tnych  czasów E uropę. P am ięć  o sad  idących  n a  
pom orzą m. Ś ródziem nego, za c h o w a ła  się w  podaniach  ba jecznych  a 
n a w e t  pewniejsze j pamięci h is to ry k — D ru ży n y  S c y tó w  sp o w odow ały  
s n a ć  zesrodkow anie  sił Azyi w  coraz w ię k sz e  p a ń s tw a ;  znaczenie  j e ­
dnak  tych  S cy ty jsk ich  drużyn  ( ja k  później M ongołów ) zdaje się być 
przechodow e. W ażn ie jszy  w p ły w  w y w a r l i  na  losy Azyi Grecy czy li 
Hellenow ie .— Oil n a jd aw nie jszych  czasów  n a p a d a ły  .greckie drużyny  
n a  pom orzą Azyi, j a k  to w idzim y w  podaniach o w y p raw ie  Jazo n a  po 
złote runo , a później w  w y p raw ie  pod Troję  A rgonau tów  (żeg la rzy) .

T o m  II. Z e s z y t  16. 1
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Były  to napady  rozbójnicze na kraj b o g a ts z y ,  nic w ię c e j : poezya 
uszlachetniła j e  w  podaniu o złotem runie, j a k  później uszlachetniła 
rozboje S k a n d y n a w ó w  mianem w ojennych  w y p ra w  — zaw sze to je­
dnak by ły  rozbo je , tylko żc n a  w iększą  skalę . Rozboje, chęć zdoby­
czy, now e  złote runo, było p raw d z iw ą  przyczyną  w ojny  trojańskiej, 
a porw anie  Heleny powodem przypadkowym  (occasio). S tarow ieczne 
te podania zaw a r te  w  pieśniach hom erycznych przypominały Grekom 
w czasie wojen pe rsk ich ,  że ich przodkowie bili miękkich A zyatów , 
a  wspomnienia Achilla ożywiało bohaterów  Termopit i Salaminy, oży­
w iało  jeszcze  A leksandra W . Znaczenie pieśni hom erycznych jest 
św iatow e. Iliada przedstawia n am  dalszy ciąg normalnego rozw ią ­
zania się ludzkości. Gdy P a trya rcha  w schodni s ta ł  się despotą  a k a ­
jdan sam olubem , trzeba  było innych o rg an ó w  dla postęjm ludzkości 
n a  drodze doskonalenia  s ię ,  w yksz ta łcen ia  fizycznego, um ysłow ego, 
moralnego i este tycznego. Z am ias t  P a try a rc h ó w  pokazu ją  się w G re- 
cyi b o ha te row ie ,  a zam iast k a p łan ó w  wieszcze (poeci) podobni do 
w ieszczów hebrajsk ich  (p ro roków ). Byt azyatyeki pokazuje się jak 
senne  w spom nien ia  w  pieśniach orficznych (religijnych) i bycie pa- 
t rya rcha lnych  królów greckich. W szystko  je d n ak  w  Grecyi w y w o ­
łało by t  inny, inny porządek rzeczy w  życiu , inny sposób m yślenia , 
pogląd na  św ia t  i życie .— Sam o położenie jeograficzne sprzyjało  roz­
w iązan iu  życia  g reck ieg o ,  pełnego naturalności i wdzięku. W yspy  
n a  pomorzach Azyi mniejszej i Grecyi (Sporady, Cyklady) s tanow iły  
pomost osad, węzeł żeg lug i ,  przem ysłu  i h and lu ,  do czego skłaniał. 
Greków a mianowicie Jonów szczupłość ziemi. P iękna zresztą  ziemia, 
piękne niebo Grecyi w yw o ła ły  pracę um iarkow aną ,  n iew yczerpującą 
sił, ale owszem w zm acn ia jącą  je ,  u trz y m u ją c ą  w  czerstw ości. W cze ­
śnie Grecy zas tanaw iać  się nad sobą  zaczęli, bo k ra ina  ich nie przed­
s taw ia ła  odwiecznie ro z radza jący cb  się i d rzemiących rodzin, ale ró­
żnorodne plemiona, przemieszane z osadami i d rużynam i nap ływ ow e- 
mi. Pelazgowie byli odwiecznemi kra jow cam i (aborygenam i) a Hel­
lenowie przychodniami z za gór północnych. Drużyna ta, równie j a k  
osady p rzybyw ające  z Azyi, budziły u w a g ę ,  zastanow ienie  się nad 
sobą i działalność, pracę. Były to zasady  życia, była to religiaGre­
k ó w — bo’Grek w znosząc  myśl i uczucia ku niebu, nie zanurza ł  się
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w  nicstw orzoności,  uicpojgtości ton ie ,  ale s :ę zas tanaw ia ł  nad sobą  
i zapa la ł do ż y c ia ,  a to zas tanow ien ie  i zapa ł by ły  jeg o  m odlitw ą. 
Czytajmy Iliadę, czy ta jm y  pieśni liryczne Pindara, a tam ujrzym y ubó­
stwienie bohaterów , a w Odyssei podobnie apoteozę życia  przem ysło­
w ego , hand low ego , s łow em  porządku rzeczy  ja k i  dojrzał po wieku 
bohaterskim ludzkości.— Z tego w szystk iego  pokazuje  s i ę ,  że s tan  
p a trya rcha lny  (m onarchiczny) był tylko s tanem  przechodowym Gre- 
cy i ,  która dąży ła  do innego życia politycznego i a r ty s ty cz n e g o ,  do 
innego w yksz ta łcen ia  pod względem fizycznym i um ysłow ym .

Położenie jeograticzne spraw iło , że p ań s tw a  greckie  w yosobnić się 
i żyć odrębnie ja k  p a ń s tw a  w schodnie  nie m ogły , a pojedyncze mia­
sta z okręgami (polis) łączy ły  się z innemi i to s tanow iło  stan poli­
tyczny (miejski) s to w arzy sze ń .— W  tym systeinacie zw iązkow ym  (fe­
deracyjnym ) każde miasto miało znaczenie, a w  każdem  znowu p a ń ­
stwie (p ań s tw o , polis) obyw atel  coś znaczył i osoba nie zginęła w o -  
góle ja k  na W schodzie  *); bo n a w e t S p a r ta ,  lubo zachow ała  2 k ró­
lów (suffetów) przyjęła formę rzeczypospolitej i SufTetom jedynie  zna­
czenie na jw yższych  urzędników nadała . W  dziedzinie sztuki mury 
Cyklopów przedstaw ia ją  jej zaród i s ą  odbiciem s tanu  patryarchalne- 
go Grecyi: nie masz jed n ak  dziwaczenia się indyjskiego, ani śmieszno­
ści chińskiej, ani ponurości eg ipskiej— ale prosta , su row a, n ieokrze­
san a  m assa ,  k tóra  się w yrobić  m ogła d la tego  w e  w szystk ie  kształty. 
W ykszta łc ił  się w istocie duch tw órczy  Grecyi, j a k  się w y k sz ta łc i ło  
samo ż \c ie  i pokaza ły  s ię ,  le k k a ,  p o w a b n a ,  natura lności i wdzięku 
pełna architek tura  grecka i m ajesta tyczne  św ią tyn ie  i m ajesta tyczne  
posągi Jow isza  Olimpijskiego, Apolina (belwederskiego), W mery  (me- 
dycy jsk ie j) ,  a  w tej cudownej a rchitek turze  i p lastyce  (rzeźbie i p ła ­
skorzeźbie) odbija się republikańsk ie , tak  n a tu ra ln e ,  tak  ludzkie ż y ­
cie Grecyi.

N a  wschodzie duch ludzki u z n aw a ł  w  literatąrze powtórne życie 
sw oje  i nie mogło być inacze j:  literatura bowiem je s t  odtworzeniem,

*) Sparta tylko przedstawia w  wielu w zględach  p o d o b ień s tw o  d o W sch o -  

du. Jest to państwo greck ie  p rze ch o d o w e  od  W sch o d u  do w łaśc iw ej  
Grecyi.
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o d w z o r o w a n ie m  tego  co s tworzy ło  życie  i co p r z e d s t a w ia  tk a n k a  jego 
r ó ż n o w z o r a .  W  Grecyi życie było  n a t u r a l n e ,  a że n a tu r a  r u c h e m  i 
dz ia ła lnośc ią  się u t r z y m u je ,  p e łne  w ięc  dział alności  i p ros to ty ,  dale­
kie od p r z e s a d y  i o s ta tecznośc i  s w a w o l i .  L i t e r a tu ra  g r e c k a  odbi ja ła  
n a t u r a l n y  tu zw r o t  życ ia  i.epos g reck ie  przeds tawia  n a m  działalność  
z e w n ę t r z n ą  ( c z y n y  ludzkie) ,  lira z a ś  dz i a ł a lność  w e w n ę t r z n ą  (myśl i  
i uczucia) .  Z a p a lo n y  i r o z b u j a ł y  um  wschodn i ,  p rzyt łumi ł  wszys tk i e  
inne władze  u m y s ł o w e ,  j a k  si ła f izyczna przyt łumi ła  w s z y s t k i e  siły 
m ora lne  w  życiu.  Ł agodz i ły  w p r a w d z i e  s to sunk i  pat-ryarclmlne tę s i ­
łę w s z e c h w ł a d n ą  i n i eograniczoną-— ale nic m og ły  one u m ia r k o w a ć  
dowolnośc i ,  co się z j edne j  os ta tecznośc i  p r ze rz u ca ł a  w  d r u g ą .  Re-  
l igia n a w e t  W s c h o d u  by ła  o d e r w a n i e m  ( a b s t r o k c y ą )  od życ ia .  Gre- 
c y a  p rzec iwn ie  p r z e d s t a w ia  ideał  wcielonej  doskona łośc i  ż y c i a ,  pię­
knośc i :  tu  się z a radza  po jec ie  p r a w a ,  bo  ogół  obywate l i  udział  w s p r a ­
w a c h  pol i tycznych ( p ub l ic znych)  p rzy jm uje  i tym sposobem ginie w y ­
ł ą c z n o ś ć  t eok ra tycznyeb  i w  ogólności m onokra tycznych ,  samolubnych ,  
up r zy w i l e jo w an y ch  p o j ę ć ,  k tó r y c h  mie jsce  zas tępu je  p rawo  p o w s z e ­
chne,  opa r t e  na  z a s a d a c h  s łu sznośc i ,  u m i a r k o w a n i a ,  p r zyznan ia  p r a ­
wośc i  b y t u  innym. P r a w o ,  j es t  to w c ie lony  rozum a za tem p o w s z e ­
c h n o ś ć ,  nie zaś  w y ł ą c z n o ś ć ,  p rzywi l e j e ,  śc ieśnienie  kaustyczne.

Ż y c i e  p o l i t y c z n o - p r a w n e  r ozw i j a ł o  się w  Grecyi ,  w  tej Grecy i ,  
gdzie  się rozwi j a ł a  m y ś l ,  r o z u m ,  zas t anowien ie  się n ad  s o b ą ,  nad 
św ia t em  i ż y c i e m ,  uznanie więc  p r a w  o g ó ł u ,  dobra  p o w s zech nego ;  
przeciwnie na Wschodz ie  życ ie  pol i tyczne  r o z w i j a ć  się nie mogło ,  bo 
p r z e m a g a ł  um,  f a n t a z j a ,  uczucie,  a  uczucie  m a t o  do siebie,  żc zac ie­
śn ia  się w  kó łko  osobi s tośc i ,  d ą ż y  do zachowa n ia  by tu  odrębnego ,  czyni  
w y ł ą c z n ą  i u p r z y w i l e jo w a n ą  istotę cz łowieka ,  ka s t ę  i naród ca ły,  z a ­
cieśnia się nakoniec d o s a m o l u b s t w a  i dobro  p o w s z e c h n e  w d o b r u w ł a -  
sn e m  widzieć nam każe .  R o z w i ja ło  się w p r a w d z i e  i w  Grecyi uczu­
cie,  f a n t a z y a , b o  inaczej  nie by łoby  tej l i tera tury,  tych sz tuk p ięknych ,  
tego  nakoniec  p i ę k n e g o ,  e s te tyczn ie  rozwin ię t ego ,  pełnego upięknie-  
nia życia Grecyi— ale (uczucie)  f an tazya  Grecka  nie w y ł ą c z a ł a  rozumu,  
o w s z e m  r o z w i j a ł a  się ha rmoni jn i e  z i n n e m i  władzami  d u c h a  ludzkie­
go i ugodnia ła  n a t u r ę  l u dzką ,  ksz ta łc i ła  j ą ,  al e nie w y t w a r z a ł a ,  nie
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w y ła m y w a ła  z p raw dziw ego  wdzięku ż y c ia — prostoty  i u m iarkow a­
nia, odpowiedniości czyli zgodności z iścizną czyli w łaśc iw ością  je j  
bytu.

W szechm ocna  p a ń s tw a  perskiego potęga, potęga Daryti8zów ,Kser- 
ksesów , dumnych ow ych potom ków  wielkiego Cyrusa — uledz musia­
ła przed G recyą, k tó ra  duchem w yższa  by ła  i w yraziła  to w czynie. 
Czynem tym s ą  wojny perskie, b i tw y  pod Maratonem, Termopilami, 
Salaminą. M ylcyades, Leonidas, Temistokles, byli tylko w yrazem  te­
go ducha, który się rw a ł  d o ż y c ia  przez w szystk ie  sposoby, i w y w a l ­
czył dla św iata  now y  zw ro t życia, now ę wiarę h is toryczną. R o zw ią ­
zała ludzkość u  tedy wielkie pytanie  i pokaza ła ,  że nie abs trakcy jna  
w ładza ,  ani abs trakcy jna  religia lub umiejętność, c z y ta m  sztuka, m a  
byt rzeczyw isty , ale w ładza  będąca  w yrazem  życia , religia i umieję­
tność i sz tuka  będąca  wyrazem życia  i dz ia ła jąca  w spraw ie  życ ia ,  
k tóre j e s t  na jw yższym  celem istnienia ludzkości. *)

W  Grecyi zaczyna się doświadczenie i postrzeganie natury' i społe­
czeństw a, w Grecyi w ięc p raw d ziw a  umiejętność bierze począ tek , lu­
bo nauki przyrodzone, m edy cyn a— nie w y sz ły  z dzieciństwa.

W  Grecyi bierze początek między innemi h is to ry a ,  k tóra  się nie 
m ogła rozw ijać n a  W schodzie^ gdzie w yobrażen ia  m o n o -k ra ty c z n c  
w ład zy  świeckiej i duchow nej nie pozw ala ją  widzieć rzeczy w  pra- 
w dziw em  św ietle ,— zresztą  n ie m a  sposobności w yrażenia  myśli, nie 
m a doświadczenia, a (antazya stroi w szystko  w  kwiaty' poezyi. Uero- 
dot podróżow ał po W schodzie i widział, s ły sz a ł ,  u w a ża ł  sam  wiele, 
p rzem aga  w nim wiele fan tazya. W ażn y  dla nas, bo z ac h o w a ł  ba je ­
czne podania a zatem iskrę p raw dy  tle jącą  w  z im nym  popiele, z as ty ­
głej lawie mitów wschodnich. Rozum nasz  znajduje  w łlerodocie wie­
le pokarmu, mianowicie w  opisaniu zw y cza jó w , obycza jów  ludów  ro­
zmaitych i samej ziemi (etnografia i jeografia ) .  l lerodot, ja k  R o m er,  
p rzedstaw ia  nam  pierwiastki sk ładow e tam toczesnego św ia ta  (na t> 
w iek ów  przed Chr.) Tucydydes w n ika  w  życic w ew nętrzne  Grecyi 
w  czasie je j  najp iękniejszego rozkwitnięcia (w o jn a  pelopenezka) je s t  
to, rzec m ożna, Pindar t. j .  n a jw ięk szy  liryk w  swoim zaw odzie .—•

*) Porów nać tu Herdera tom III. ksiąg 15, I.
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Ksenofont patrzy na  w szystko  okiem filozofa, p isarza  d y dak ty czne ­
go, rozw aża jącego , zatem n ie m a  ani pełności życia T ueyd yd esa ,  ani 
hom erycznej okwitości l le rodota .

Obok bistoryi ro zw inę ła  się Filozofia, k tóra  się także na  w sc h o ­
dzie rozw inąć  nie mogła, chociaż tam  widzimy us iłow ania  ra c jo n a l i ­
zmu i w szystk ie  niemal zwroty  m yślenia  w zarodzie. Rozum, m a jąc  
b ieg w olny i niczem nie w strzy m any , rozw ija ł  w Grecj i w m ajesta ­
tycznej spaniałości sk rzy d ła  sw oje  do coraz w yższego  polotu. Usiło­
w an ia  Talesa i Pitagora zwrócone były  do na tu ry  i człowieka, rozm a­
rzona je d n ak  fa n ta z ja  w ychodziła  nieraz z obrębów rozum u: s tąd  
ob łąkan ia  a  raczej obłędy n a  drodze p raw dy , obłędy do których n a j ­
częściej przyczyniało się życie sam o, np. za czasów  sofistów. Wznio­
słe m ajesta tyczne  p ra w d y  życia p rzedstaw ia  literatura  grecka w cza­
sie najpiękniejszego rozw inięcia  sw o jeg o—10 tragikach (Eschyl, So- 
fokles, Eurypides). Jakże  uw ielbiam y te geniusze wiekopom ne, św ia ­
tow e, albo raczej ten geniusz  narodu, co w y d a ł  P rom eteusza , Eschy- 
l a ,  A n ty g o n ę ,  Sofoklesa , E dypa!  T ragicy  greccy należą do na jw ię ­
kszych  pomników li te ra tu ry .— T ym czasem  gdy dojrza ł  na jp iękniej­
szy ow oc literatury w  Eurypidesie , w y s tą p i ł  Aristofanes z komcdyą, 
w ystąp il i  sofiści! W tenczas  to pokazał się zw ro t  praktyczny S o k ra ­
te s a ,  a w krótce nieśmiertelny Plato, (k tó ry  je s t  niezawodnie na jw ię ­
k szy m  filozofem i poetą  G r e c j i ,  bo obok ducha filozoficznego miał 
w  wysokim stopniu uczucie a r ty s tyczn e ) ,  był w całem znaczeniu tego 
w y ra z u  uczuciem So kra ta  a  z rełigijnem poszanow aniem  poglądat na 
Hom era . A rystoteles był tylko lo iką, rozumem, a b s t r a k c ją  rzeczyw i­
stości— lubo mu nikt nie odmówi g en iu szu ,  encyklopedycznej nauki, 
ąlbrzymiości, j a k  Aleksandrowi Wielkiemu.



(B olto iiczenie).

Musi u P u s z k i n  w  1 8 2 7  r. zwróc i ł  u w a g ę  n a  s ą s i e d z t w o  R os s j i  
z Mong o l i ą ,  na  częs t e  w z a j e m n e  s t o s u n k i ,  na  w ie l k ą  l iczbę plemion  
m ongolsk ich  podległych  C e s a r s t w u ,  a w r e szc ie  i n a  l i teraturę boga tą  
t ych  p lemion,  która mog ła  bardzo wie le  o b j a ś n i ć ,  m o g ł a  dos t a rczyć  
wiele c i e k a w y c h  i rozmai tych  wiadomośc i  o s t a roży tne j  Indyi i o n a ­
rodach  ś redniej  Azji.  W ła ś n i e  to było p o le ,  n a  k tó rem chc ia ł a  po ­
s z u k iw ać  Ł u ro p a .  P u sz k in  donios ł  Minis t rowi Oświecen ia  o s w o je m  
odkryc iu  i p rzekona ł ,  że w ie lką  ko r zyść  p o w in n o b y  przyn ieść  dla p a ń ­
s t w a  poznan ie  g r u n t o w n e  j ę z y k a  i l i teratury mongolskie j .  U s ta n o w ie ­
nie osobnej  w  tym celu ka ted ry  p rzy  Uniw.  Kazańs .  u w a ż a ł  za j e d y n y  
ś r o d e k ,  ż eb y  zachęc ić  młodzież  W y d z i a ł u  wschód ,  do fćj n ow e j  a 
t rudnej  pracy.  N i e b y ł o  przecież zdolnego Nauczyc ie la ,  k tó r y b y  o b j ą ł  
tę katedrę.  Puszk in za tem przełożył ,  a żeb y  kosz tem  rządu  w y s ł a ć  2 ch  
w y c h o w a ń c ó w  U n i w e r s y t e t u ,  k tó r z y  j u ż  ukończyl i  ku r s  j ę z y k ó w :  
a r a b s k i e g o ,  per sk iego  i t u r e c k i e g o ,  do W s chodn ie j  jSyber j i ,  gdzie 
znajdowal i  się z n a w c y  j ę z y k a  m ong .  i gdzie,  w  okol icach  Ba jka l sk ie ­
go  jez iora  k o c z u j ą  p lemiona  B u r j a t ó w  i T u n gusów ,  co m ów ią  j ę z y ­
kiem mong .  i w y z n a j ą  w ia rę  Buddyzmu.  Plan  P u s z k i n a  p rzy ję to .  
K ow a lew s k i  i A leksander  I opow byl i  w y b r a n i  do tćj podróży  przez  
Kura to ra .  B y ł  to p i ę k n y  dow ód  zaufan ia  w  zdolnośc iach  n a s zeg o  
z iomka.

Młodzi uczeni z i n s t r u k c j a m i  od w ł a d z y ,  po jecha l i  1 8 2 8  do I r k u ­
c k a .  Do tego mias ta  naprzód w s k a z a n o  im cel  podróży .  W  I rk u c k u
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m ieszka ł  j a k o  T łu m a c z  mongolsk i  R a d z c a  St .  I g u m n o w ,  który miał  
zlecenie oswoić  młodych  p od r óżnych  z począ tkam i  j ę z y k a .  I g u m n o w  
zrobił  toż dla nich  w s z y s t k o ,  co mógł .

Ż e b y  dalej  pos t ą p ić  w  nauce ,  musiel i  podróżni s z u k a ć  sposobnośc i  
do ciąg łej  r ozm ow y  w  jęz.  mong . ,  musieli  j e c h a ć  na s t epy ,  w  poś ród  
lud dziki i z apoznać  się z tym ludem za panb r a t  i żyć  jego życiem ko- 
czowniczem.  Musieli  c iąg le  p r a c o w a ć  n ad  s o b ą  w  n o w y m  s w o i m  za ­
wodzie i ł a m a ć  p ie r w sze  lody i n i ez rażać  się t r u d n o ś c i a m i ,  bo m o n ­
golski j e ż y k  nie mia ł  w t e d y  j e s z c z e  ani g r a m m a t y k i ,  ani  s łownika .  
Guberna to r  I rkucki  sp rzy ja ł  p rzeds i ęw z ię c iu ,— chcia ł  pomódz K o w a ­
l ewsk iem u i j e g o  p r o t e k c y ą  w s p a r t y ,  młody n a s z  ziomek znalaz ł  spo ­
so bność  dos tać  się do Urgi  ( 1 8 2 9 ) .  Tu  mieszka ł  P rorok  Mongołów,  
u b ós tw iony  jeszcze  za  życia,  D ż e b c u n - D a m b a - C h u t u k t y .  Tu by ło  sie­
dlisko p o g r an i czn y ch  w ł a d z c ó w  mongo l sk ich .  Tu ognisko  życia  c a ­
łego ludu. Pozna ł  więc  ten lud i zb l iży ł  się z nim Kowa lewsk i .

T y m c z a s e m  Musin P u s z k i n  z a j m o w a ł  się czynnie  losem młodych  
u c z o n y c h  i p r a c o w a ł  u rządu  dla ich w id o k ó w .  P rz eds t aw i ł  z n o w u  
( 1 8 2 9 )  s w o je  plany,  które  n a t ychm ias t  w zupe łnośc i  potwierdzono .  
Kowuilewski  i P opow  dostali  r ozkaz  rozpocząć  n o w ą  podróż  pomiędzy  
Zaba jka l sk iem i  Mongo ło -Bur ja tami .

Nied ługo t r w a ł a  ta p o d r ó ż ,  bo 1 8 3 0  Mus in P u s z k i n  wyrob i ł  po­
s t a n o w i e n i e ,  m o cą  k tórego K o w a l e w s k i  p r zy ł ączony  by ł  do k o n w o j u ,  
k tó ry  p r z e p r o w a d z a ł  d u c h o w n ą  m is s j ę  do Pek inu.  T a k ,  p r a w d z i w y  
op iekun  n a u k ,  Kura to r  Un iw.  Kazań ,  o t w i e r a ł  w nęt rze  ś w i ą t y n i  nauk  
dla u lub ieńca  sw o je g o .  Kowalcwvski mia ł  t e raz  s pos obność  nauczyć  
się po ch ińsku  i uj rzeć  się w  n i e b i e ,  bo zobaczyć  s y n a  niebios i Ce­
s a r s t w o  niebieskie.  Z t ąż -że  m i s s j ą  p rzy jecha ł  t akże  P o p o w  do Urgi 
i zos t a ł  czas  niejaki,  a  potem pow r óc i ł  do o jc z y z n y  i os iadł  dla nauk i  
pośród  b a ł w o c h w a l c z y c h  ś w i ą t y ń  plemienia Congolu.  K o w a l e w s k i  
po j e c h a ł  da le j ,— do Pekinu. *) .

*) Tam zawarł stosunkiprzyjaźni i zażyłości z w ie lą  Mandarynami i urzę­
dnikami śród z iem n eg o  m ocarstw a. N ajw ięcej  mu tam przecież, w  P e­
kinie , była na rękę p rzy ch y ln ość  Chutuchty, Z wierzchnika n a d w o r­
n eg o  d u ch ow ień stw a . Był to św ięty  starzec i kapłan, a tysiące Mon-
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Półtora roku upłynęło  K ow alew sk iem u w  stolicy Niebieskiego Ce­

s a r s t w a ,  w  pośród c iąg ły ch  zatrudnień . W  tym  czasie zebra ł sobie 
bibliotekę c h iń sk ą* —  W e w rześn iu  18-31, opuścił  K ow alew sk i Pekin 
ze swojemi bo g ac tw am i i w róciw szy  do R ossy i ,  baw ił  jeszcze  drugie  
półtora roku-, bo aż  do końca 1 8 3 2 ,  pomiędzy te lengińskiem i plemio­
nami M ongoło-B urja tów  dla tego, żeby  uzupełn ić  i w iadomości sw o ­
j e  i bibliotekę. *) W t e m ‘n ow y  zaszed ł K ow alew sk iego  rozkaz.

g o l ó w  p ad a ł o  p r z e d  n im na ko l an a .  W  gab inec i e  u r z ą d z o n y m  p r a ­

w ie  na s p o s ó b  e m ó p e j s k i , p r z y j m o w a ł  C ł i utuchl a  K o w a le w sk i e g o ,  
r o z m a w i a ł  z n im poufa l e  i na  d o w ó d  sw o j e j  p r zy j aźn i  o f i a rowa ł  mu  
św ię t ą  k s i ęgę  w j ęz .  m o n g o l s k i m , k t ó r ą  s a m  w ł a s n ą  r ę k ą  nap is a ł .  
Cały ten cza s  w s t ol i cy Chin u p ł yną ł  p r ę d k o  na sz e m u  z io m ko w i .  Jak  
w szy scy  cz ło n k o w ie  po se l s tw a ,  t a k  i on p r z y p r a w i ł  sob i e  d ług i  w a r ­

ko cz  i p r z eb ra ł  s ię w s t r o j e  n i eb i e sk i ego  ce sa r s tw a .  Tak  wszys tko ,  
w sz y s t ko ,  by ło  t am dla  n i ego  n o w oś c i ą ,  poż y tk i e m ,  nau ką .  Ale p r z y ­

szed ł  c za s  i t r z eba  by ło  p o rz uc i ć  Chiny.

*) P o d r ó ż o w a ł  w te n cz as  po  roz l eg łych  p r z e s t w o r a c h  sy b e r y j s k i ch ,  
z po l ecen i a  r z ą d u ,  d ru g i  Po l ak ,  J óz e f K o by łe o k i ,  a u t o r  W ia do m oś c i  o 
Sybe ry i ,  w y da n yc h  w  Wursz .  1837.  B aw i ł  on p o d ó w c z a s  w Kiachc i e ,  
k i edy  mis s j a  r o s s y j sk a  w r a c a j ą c  z P e k i n u ,  p r zyb y ł a  do  t e go  mias t a,  

a z n i ą  i K o w a l ew sk i .  W ie ść  s i ę  p r ę d k o  roze sz ł a  po mi ędz y  dueho -  
wnern i  z aba j ka l sk i ch  K u m y r n i ,  z j a k ą  czc i ą  p r z y j m o w a ł  ucz on eg o  
P r o f e s s o r a  w  Pekini e  Ch u tu ch t a ,  j a k  mu  na p a m ią tk ę  p o d a r o w a ł  k s i ę ­
g ę  święt ą .  Zbi egal i  się w ięc  z e w s z ą d  do  K jach ty  L a m o w ie  z okol i c  
o d e b r a ć  od  K o w a l e w sk i eg o  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o ,  i d o t k n ą ć  s ię raz 
p r zyna jmn ie j  ks i ęgi  świę t ej .  Kilku z nicłi n a w e t  o f i a rowa ło  da ry ,—  

ma łą  f i gu rkę  m o c n o  w yz ł a ca ną  , co w y o b r a ż a ł a  B u re h a n a  i ma ł e g o  
s r e b r n e g o  Ch urd u .  P r z y b y ł  sam C ha m b a  i o ś w i a d c z y ł ,  iż du sza  
z m on go l sk i e g o  pok o l en i a  p r ze s z ł a  w  K o w a l e w sk i e g o ,  z ro b i ł  g o  w ięc  
b r a t e m  s w o i m  i "wręczył mu  d yp lo m  na t ę  d os t o jn o ść .  B o  tćż t r u d n o  
by ło  p o z n a ć  E u r o p e j c z y k a  w  tym n o w y m  do s t o jn ik u  w ia r y  m o n g o l ­
skiej .  J ęzyk ,  zw ycz a j e ,  w ia r ę  B u r j a t ó w  p rz y s w o i ł  o n  s o b i e ,  z a p o ­
mn i a ł  o jczyzny:  w  Azji  w'ś ród M o n g o ł ó w ,  żył  po  az j a lycku ,  m o ng o l -  
sku.  K oń cz ą c  za cz ę t ą  p r a c ę ,  s t a r an n i e  zb ie r a ł  on t er az  p r zy s ł ow ia  
B ur j a t ów .  a p i sma  ich re l ig i jne  wierni e  t ł u maczy ł .  Wid z i a ł  to. w s z y ­
s tko  i op i s a ł  Koby łeck i .

T o m  II. Z e s z y t  16 . 2



478

W początku 1833 roku Kowalewski i Popow, z polecenia wyższe­
go, wezwani byli do Petersburga. Najwyższy w Cesarstwie Insty­
tut naukowy czekał na młodych podróżnych z u|rraguieuiem. Przed 
Akademią-Nauk mieli oni zdać sprawę ze swoich zatrudnień i poka­
zać czego się nauczyli od Azji. Fraelm, niegdyś Professor kazański, 
wtedy już znakomitość uczona Europy, miał spotkać teraz w Peters­
burgu uczniów z Kazania, miał się cieszyć z nowych nabytków i z no­
wych pracowników dla literatury wschodniej.

Przeszli nawet, oczekiwanie Akademii młodzi orjenfaliści. Złożony 
był o nich rapport w  pochlebnych wyrażeniach Ministrowi Oświece­
nia. Minister przedstawił rapport Monarsze. Kowalewski i Popow 
mianowani zostali z tytułem adjunktów Nauczycielami jęz. mongolsk. 
1 zaraz potem wyszedł Ukaz 25 lipca 1833 v. s. który stanowił kate­
drę literatury mongolskiej przy Uniw. kazańskim, katedrę pierwszą 
w  Europie i świecie, Musin Puszkin zaprowadził zaraz kurs tego ję ­
zyka do Gimnazjum kazań, dla przygotowania uczniów, którzyby po­
tem chcieli się poświęcić dalszym pracom w Uniwersytecie. Kow alew­
skiemu oddał katedrę w Uniwersytecie, Pupowa zrobił Nauczycielem 
przy Gimnazjum.

Ty mczasem w 1833 objął zarząd oświecenia w Rossyi, Minister 
Uwarow i Kazań stał się ogniskiem dla uczonych orjentalistów, ogni­
skiem dla uczonego życia Azji.

Kiedy Kowalewski obejmował katedrę, mongolską w Kaz., w Uni­
wersytecie szlo wszystko jeszcze po staremu. Pięć lat żadnej prawie 
zmiany nie przyniosło. Zmieniali się tylko Nauczyciele. Zmarłego Cfial- 
fnra zastijpił Aleksander Mirza Kazembek, Pers rodem z Resztu, który 
już  od stycznia 1820 jako Lektor języków wschód, uczył w Uniw. 
po arabska i perska. W tymże czasie Jan Wiernikowski wykładał 
w Gimn. kazań, język arabski, Voigt perski, Kazembek turecki.

Minister polecił wtedy Kowalewskiemu, żeby napisał plan do Chre- 
stomatji mongolskiej. Zbyt zajęty nową godnością swoją i obowiąz­
kami, nie mógł się jeszcze oswoić z sobą uczony nasz orjentałista i 
nie znalazł dosyć czasu, żeby wypełnił rozkaz Ministra. Takiej przy­
najmniej treści jest list jego z d. 7 styez. 1835 v. s. Zapewne, że
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Die miał ezasvi. l io wtedy do pi pro w y tyk a ł sobie agę nowych ba­
dań, porządkował wiadomości swoje i bibliotekę chińsko-mongolską. 
W  czasie swoich podróży, nabył on dla Uniwersytetu 189 dzieł w 1433 
tomach, a w  tej liczbie 48 rękopisów, za cenę 4340 rubli ass. oprócz 
transportu, który kosztował przeszło 2000 rubli. W tym zbiorze są 
książki w języku mongolskim i tybeckim, a po części w  Mandżurskim 
i chińskim. Objaśniają te książki w iarę, filozofię, h istorję, prawo­
daw stw o ,— jednem słowem, całe polityczne i duchowne życie Mon­
gołów i narodów pogranicznych. Ważniejsze części Handżura i Dan- 
dżura i bogata kollekcja s łow n ików , bardzo sprawiedliwie zajmują 
w bibliotece Kowalewskiego znakomite miejsce. Odniósł wiele tru­
dności w pozyskaniu ty lu ksiąg. Trudno zwłaszcza mu było wyszu­
kać rękopisu.v, które i w głębi Azji chowają się jak rzadkość, cenią 
się jak skarb nieoceniony. Zbiór Kowalewskiego położył kamień w ę ­
gielny bibliotece wschodniej Uniwersytetu, która już dzisiaj do boga­
tych należy. Prócz tego przyniósł Kowalewski z podróży wiele in­

nych jeszcze pomników7 życia Wschodu. Uniwersytet nabył to wszy­
stko 1834 roku. Zbiór ten różnych przedmiotów połączony ze zbio­
rem Prolessora Simonowa, który należał do podróży naokoło świata, 
dał początek osobnemu gabinetowi rzadkości w Uniwersytecie. W  pó­
źniejszym czasie gabinet ten zbogaciły ofiary prywatnych osób i 
światłe rządy Kuratora. Są tutaj zbiory chińskie, mandżurskie, mon­
golskie,— są suknie święte Lamy i kapłanów, jest odzież wyspiarzy 
oceanu wschód, i mieszkańców Ameryki północnej — dzikich Eskimo­
sów. Jest tutaj zbiór bałwanów Buddyzmu, sprzętów świętych, na­
rzędzi muzykalnych, rycin i innych utworów sztuki wschodniej.

Wszystko to przywodził w 'ład i porządek, spisywał w katalog 
Kowalewski, w pierwszych zaraz chwilach po objęciu katedry mon­
golskiej. I nie dziw' tedy, że nie odpow iedział zaraz żądaniom M in i­
stra. Dla prac naukowych zostawał mu czas jeszcze. A pokazał pó­
źniej, że zdolność i praca potrafi każdą chwilę, każde zajęcie obrócić 
na pożytek nauki.

Łat w'o pojąć, że gabinet rzadkości Uniw . kazańskiego, b y ł  prawdzt- 
wem bogactwem, prawdziwym skarbem dla nauki. Nie samej już



tenrji języka uczyła się młodzież w  Uniwersytecie. Badała teraz hi- 
storję ludów m ongolskich, pojmowała ich życie w ich pewnikach. 
Patrzała na ich zwyczaje i religię. Nie w idziała tylko żyjących posta­
ci i obrządków w ia ry . Ale i ten brak zapełniała clięć dla nauki i 
irr.agiuaeja.

W  pośród tych c iąg łych prac i zatrudnień, przypomniał sobie i 
ziomków swoich nasz orjentalista. Posyła ł do Tygodnika petersbur­
skiego a rtyku ły  o swojej podróży i znajomi! Polskę z Azją Sybery j­
ską. A i przedtem jeszcze w  1829— 30, a rtyku ły  jego dochodziły aż 
do W ilna i drukowały się w  Dzienniku w ileńskim . Ale ja k  tylko w ró­
c ił z Petersb. do Kazania, utonął ja kb y  w morzu dla nauki i zg inął 
dla ziemi rodzinnej. Dopiero Biblioteka Warsz. pierwsza doniosła o 
nim i Polsce i tym , co go kiedy znali, co o nim kiedy słyszeli. A prze­
cież K ow alew ski,— to dziś kolos w pośród 01 jen ta lis tów  europejskich. 
Dla czegóż o nas zapomniał? B y ły  kiedyś wieści, że ujrzymy podró­
że jego po polsku aż w  tie i u tomach. Dotąd przecież nadzieje te, 
nadziejami tylko by ły . A szkoda: poznalibyśmy wiele stron dotąd 
nieznanych pierw iej jeszcze, nimby je  poznała Europa. Z naszej l i ­

teratury możeby się Europa dowiedziała czegoś. Przynieślibyśmy na 
ołtarz nauki europejskiej swoje prace, bo już  i my zaczynamy zno­
sić. Sława Kowalewskiego byłaby sławą i naszej ziemi rodzinnej. 
0 , dałby Pan Bóg, żeby słowa nasze przebiegły nad krańce Europy 
i rozległy się w  K azan iu !

Nastąpiła epoka ze strony Uniwersytetu. W  skutku nowej ustawy 
potwierdzonej na dniu 20 lipca 1835 v. s., w Kazaniu zaprow adzono 

3 katedry: 1) języków  arabskiego i perskiego dla Erdmana; 2 ) ta- 
tarsko-tureckiego dla Kazembeka; 3 ) mongolskiej lite ra tu ry  dla Ko­
walewskiego.

Kowalewski z Adjunkta podniesiony na stopień Professora Nadzwy­
czajnego, potwierdzony b y ł w tym stopniu przez M inistra 7 sierpnia 

1835. A niedługo potem mianowano go i Professorem zwyczajnym , 
Członkiem Rady Uniwersytetu. Za pomocnika dodany mu dawny to­
warzysz podróży,— Aleksander Popow.
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Teraz dla K ow alew skiego rozpoczął sig perjod prac literackich, n au ­
kow ych. Zarzucał rossy jsk ie  pisma swojemi artykułam i i ro z p ra w a ­
mi. W ychodził w tedy w  stolicy C esars tw a  S łow nik E n c \  klopedyczny. 
W szystko  co tyczyło się Azji i je j  narodów , zw yczajów  tych z w ła ­
szcza  okolic, po których podróżow ał K o w alew sk i ,  w szys tko  to zna­
lazło miejsce w S łow niku , w szys tk o  to stanow iło  jego  w artość  lite­
racką .  Pomieszczał rozprawki drobne i w  innych pismach. Zhoga- 
cil u \ \a g a m i swojemi Uczone Z ap isk i,  które rok rocznie w ydaje  U ni­
w ersy te t  kazański. Niedosyć na tern. Poświęcił się wysokiej p racy , 
— zaczął p racow ać nad ułożeniem gram m atyki ję zy k a  mong. Tu pier­
w sze  kroki s taw ia ł  nasz orjentalista. Tu nic jeszcze  zrobionego nie 
było. O grammatyoc mongolskiej nikt je szcze  w tedy nie myślał. Kto 
kiedy uczy ł g ram m atyk i,  ten j e s t  w  stanie pojąć, jak  żelazną ta pra­
ca: a  jednak  ten, ledwie może p o jąć ,  domyślić się, co to je s t  sam em u 
pisać grammafykę ję zy k a ,  nad którego n a tu rą  nikt jeszcze  nie zas ta ­
naw iał  się, którego nikt je szcze  nie umiał. Jak b y  dopełnienie g ra m ­
m atyk i,  zaraz po niej, w y da ł K ow alew ski Chresfomafję m ongolską .

Z n a w c y  wysoko cenią tę p racę  naszego ziomka. Przez w ydanie  
Grammatyki i Chresfomafji mongolskiej zarobił on ju ż  na europejskie 
imie, zas łuży ł na w ieczną pamięć w dziedzinie nauki. Przypuśćm y, 
że nas tępcy  nasi u tw orzą  coś doskonalszego, coś nierównie lepszego 
pod tym w zg lęd em , dla całej Filologii wschodniej i dla ję z y k a  Mon­
gołów ; zaw-sze przy ziomku naszym pozostanie zaszczyt, że 011 pier­
w szy  poświęcił się trudnej p racy  i dokonał je j  szczęśliwie. Imienia 
je g o  nie za trą  wieki w  dziejach nauki. Europa przekaże  to imię dłu­
gim pokoleniom orjen ta lis tów .

K ow alew ski wziął się z zapałem  do dalszej pracy. I ja k  było nie 
p racow ać  człowiekowi chciw em u nauki w m iejscu, gdzie wszelkiemi 
sposobami gromadzono zasoby  dla p racy ,  a  skarby  dla n a u k i?

Liczba uczniów w  U niw ersytec ie  w zras ta ła .  To spow odow ało  rząd, 
że ustanow ił w  Kazaniu czw artą  ka ted rę—język a  i l i te ra tury  chińskiej. 
A rc lńm andry ta  Daniel, n iegdyś członek missyi pekińskiej, m ianow any  
był Professorem n a  tej katedrze pierwszej w  Ilossyi 1837  r. Dalej 
K ura tor  zapro jek tow ał ustanowienie ka tedry  armeńskiego języka  i
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l i tera tury:  n a  Kaukaz ie m ie s z k a j ą  l iczne p lem iona ,  podlegle Ilnssji  
i Tu rcy  i ,  pochodzenia a r m e ń s k i e g o ,  —  a  l iczne s tosunki  handlowe,  
p r z e m y s ł o w e  w i ą ż ą  te p lemiona z n a r o d a m i  Kossji  i Azyji .  W  marcu  
1 8 3 9  zap r o w ad zo n o  tę ka tedrę .  Ogłoszono konk u r s .  Wie lu  uczonych  
i c h cący c h  się uc z y ć  pisało k o n k u r s o w e  r o s p r a w y .  Między innenii  
ub iegał  się n aw e t  o to mie jsce  i Prof,  berl iński  P e t e r m a n ,  ale inne 
u z y s k a ł  p r zeznaczen ie  od s w o je g o  rządu.  Kandyda t  Dorpacki ,  Ormia­
nin rodem z Tiflis, N a z a r j a n c ,  m ianow any  by ł  wre szc ie  ad junkłe in  i 
z j e c h a ł  w e  w r z e śn iu  1 8 4 2  do Kazania.

R z ą d  obróci ł  na reszc ie  u w a g ę  swoje  n a  te języki,  które,  że się tak 
w y r a z i m ,  s t a n o w i ą  klucz do w y k r y c i a  wielu c i e k a w y c h  a w a ż n y c h  
zagadn ień  dla n a u k i ,  k tó rych  l i tera tury boga te ,  od d ań  n a  p r z y n ę c a j ą  
europej sk ich  o r j en ta l i s tów .  Język i  te na l e ż ą c  do sk ładu obsze rne j  ro ­
dziny  Filologii a z j a tyck ie j ,  w a r t e  b y ł y  p r a c y  i zabiegów.  Mów im y  tu 
o S a n s k r y c i e  i j ę z .  tybeckim.  Młody uczony  P e t row  zb o g aco n y  w i a ­
domośc iami  w  c i ą g u  dwuletniej  podróży po Europie,  w  k o ń c u  1841  r. 
z a c z ą ł  w Kazaniu  w y k ł a d a ć  j ę z y k  S a n s k r y c k i , —  a niedługo potem 
w  s ie rpniu  1 8 4 2 ,  za łożono dla niego w  Uniw.  now ą  ka ted rę  świę tej  
l i teratury S a n s k r y t o .  Uczeń  K o w a lew s k iego ,  Magis ter  l i teratury mong.  
W a s i l j e w ,  b y ł  p rzeznaczony  do ob jęc ia  ka ted ry  j ę z y k a  tybeckiego:  
zrobi ł  on j u ż  o g r o m n y  pos tęp  w  j ę z y k u  po i dozorem uczonego L a n c y  
w  K azan iu ,  a w  1 8 4 0  z . m i s s j ą  d u c h o w n ą  w y p r a w i o n y  był do P e k i ­
nu ,  dla da lszego  w y k s z t a ł c e n i a  się i nauki .

l a k  w ię c  7 ka t ed r  dla j ę z y k ó w  i l i te ra tury  w s chod n ie j  w Kazaniu,  
n a  k r u n c z y n a c h  E u ro p y  i Azji, od d a j ą  Azji to, co j e j  się na l eży .  To 
dopiero zawiązk i .  P rzysz ło ść ,  może  n iedaleka ,  pokaże  owoce ,  u w ień ­
czy  u s i ł o w a n ia  i prace.

Widzie l i śmy,  że  w  ty m  ruchu  n a u k o w y m ,  który tak ożywi ł  s t a ro ­
ż y tn e  m u r y  K a z a n i a , — siedli sko n iegdyś  t a ta r sk ie j  dziczy,  dziś pię­
k n e  ognisko  nauk i  i św ia t ł a ,  K o w a l e w s k i  zn ak o m i ty  mia ł  udział .  Z j e ­
go  ręki wyszl i  uczn iowie ,  j u ż  dziś j a k  on,  P ro le sso rowie  Uniwersy  te- 
tu .  Ale p oznam y  bliżej tę n i e zm or dow an ą  czynność  naszego  Profes -  
s o r a ,  k i edy  prze j rzymy liczbę p r a c  j e g o  n a u k o w y c h ,  choć  w  suchym  
spisie.  Prócz  w s p o m n i a n y c h  w y ż e j :  t r ak ta tu  L o n g in a  i Objaśn ień  do 
Owid jusza ,  w y d a ł  K o w a le w s k i  w  Kazan iu  po r o s s y j s k u :
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1. Otrywki iz Dniewnika, wedennaho za Bajkałom i \v Mongolji, 
( wyciągi z Dziennika podróży) —w KazańskimWiestniku 1829-33.

2. Soderżanije Mongolskoj knigi: More powje: (Treść księgi mon­
golskiej: Morze powieści)— w Zapiskach Uniwersytetu 1834.

3. Katalog Sanskrytskim, Mongolskim, Tihetskim, Mandżurskim i 
Kitajskim knigam i rukopisiam cliraniaszczyni sia w Bibliotekie 
Kazańskalio Uniwersiteta — ibidem.

4. (I Kitajskoin Kalcmlacie — ibid 1835.
5. Kratkaja Grammatika Mougolskaho kniżnalio jazvka. Kazań 

1835. 8vo.
G. Buddijskaja Kosmołogija—-Kazań 1837, 8vo.
7. Mongolskaja Chrestomatja. Kazań, 2 tomy, 1830 — 7, 8vo.
8. U Znakomstwie Jewrnpejcow z Aziej. — Kazań 1837, 4to.
9. Kidań — u Dzienniku Miuist. Oświeć. Naród., 1840.

10. Boliticzeskij pereworot w Ki taje, około połoniny XVI stolefja— 
ibid 1840.

1 1. Prawienie Kun— si— ibid 1839.
12. Jezdegird III. ibid.
Są to po większej części rosprawy. Ale najważniejszą dotychczas 

znaną pracą Kowalewskiego jest dzieło, za które wziął całkowite 
pr.mium Demidowa 5000 rubli ass., a które dało powód Bibliotece 
Warsz. do wzmianki, co znowu spowodowała nasze pismo. Tein dzie­
łem jes t:

13. Mongoło-Rusko-Francuzskij Stow'ar. Kazań 1842, in 4tn. Tom 
1. sir. XIII i 504 —i 64 arkuszy Tomu 2go od str. 595 do 1006 (je ­
szcze nie cały).

Dla orjentabstó\y, ten Słownik, to czysta kopalnia rudy złotej. Już 
dawno wieści o tej pracy, poprzedziły ją  samą w druku. Spodziewali 
się wszyscy po Kowalewskim dzieła wielkiej zasługi i znaczenia. 
Gorliwość, nauka autora były tu pew ną rękojmią wartości Słow nika.
1 nadzieje te zawiedzione nie były,— znawcy chwalą tę pracę i cenią 
ją  wysoko. Akademia Nauk w Petersb. 20 głosami przeciw 4 przy­
znała Kowalewskiemu całe premium Demidowskie— 5000 rubli ass. 
Posłuchajmy jaki sąd o dziele wydała Akademia,— a sąd to zapewne 
będzie, jak  nie można więcej, w łaściwy, św iatły, bezstronny:
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„ O c z e k i w a n i a  n a s z e ,  po odciśnięciu p r a w i e  połowy ca ł ego  dzieła,  
s p r a w d z i ł y  się zupełnie:  widz im przed s o b ą  p r a c ę ,  równie  ogromną ,  
j a k  i z n a k o m i t ą ,  p r a c ę ,  co św ia dczy ,  że au tor  t ak  zn a  doskonale j ę ­
zyk  mongol sk i ,  j ak  też że  z w i e lk ą  ko rzyśc ią  p r acu je  nad p r z y s w o j e ­
niem sobie innycb  j ę z y k ó w  Azji. Chociaż w tytule dzieła obiecuje dać 
nam  tylko S łow n ik  M o n g o l s k o -R o s s y j s k o - F ra n c u s k i ,— w r zeczy  s a ­
mej da je nam  daleko w i ęce j :  do w ięks ze j  częśc i  w y r a z ó w ,  s ł ó w  i 
p r z y k ł a d ó w  d o ł ą c z a  on i t ł umaczen ie  tybeckie nie curopejsk iemi  g ło­
skam i ,  a  tybeek iemi ,— a prócz  tego,  do wie lu  t ak iebże  w y r a z ó w ,  do­
da je  i znaczenie  ich s a n s k r y c k i e  łac ińskiemi  l i terami.  Z d a rz a  się też 
napo tkać  między  innemi i znaczen ie  tu recko- ta ta r sk ie  w y r a ż o n e  w  li­
t e rach  arabsk ich .

„ W  przedmowie  au to r  w y l i cza  długi- r z ąd  źródeł ,  co m u  s łu ż y ły  za 
m a te r j a ł  przy  p racy ,  co mu pozwol i ły  dopełniać ,  rozwi jać ,  doskonal ić 
zaczę te dzieło.  Te źródła,  — to na j lepsze  r o s p r a w y  i u tw o r y  u c z o n y c h  
europejskich w  gałęz i  S a n s k r y t u ,  j ę z y k ó w  tyheck iego  i m o n g o l sk i e ­
g o , — (o jeszcze  m n ó s t w o  p rac  l ek s ykog ra f i cznyeh ,— to zna jome  zwier ­
ciadła w y r a z ó w  pek ińsk ich ,—  to uakon iee  nie t ak  szczup ła  l iczba dzieł  
o ryg ina lnych  w j ę z .  tybcck im i mongo lsk im.  Że  nie dla p ochwalen ia  
się tylko,  au to r  rozwi ja  przed nami taki długi sp is swoich  ź róde ł ,  że 
o w s z e m  k o r z y s t a ł  z nieb ze z n a jom oś c ią  rzeczy ,  z rozum em ,  że czer ­
pa ł  z nich ze wsze lką  t r o s k l i w o ś c i ą , — o tern p r zekonać  się bardzo ł a ­
t w o  przy  rozg lądan iu  się w  s a m e m  dziele.  D o w o d y  prawie  n a  każdej  
s t ronn icy .  Nic nie usz ło  u w a g i  au tora :  tak wyrażen ia  w ł a ś c i w e  j ę z y ­
kowi  ludu i w y ż s z e g o  t o w a r z y s t w a  j a k  i t e rminy adm in i s t r acy jnego  
i k s i ą żk o w eg o  j ę z y k a  z c a ł ą  w y s z u k a n ą ,  n a p u s z o n ą  f razeologią Bud- 
da i zm u ,  —  w s z y s t k o  w  tym s ł o w n i k u  znalaz ło  w ła śc iwe  dla siebie 
mie j sce .

„ T o m  p i e n v s z y  na  5 9 4  s t ron icach ,  z a w i e r a  w sobie w y r a z y  z a c z y ­
na j ą c e  się od sa m o g ło s ek  a, e, i, o, u,jw,  d rug iego  tomu m a m y  d r u ­
k o w a n y c h  ty lko  6 4  a r k u s z y  z a c z y n a j ą c y c h  się od  sy l lab  (na, ne, ni , 
no ,nu ,n iu , cha, che, da, do, ba— osta tn ia  sy l l ab a  jeszcze  n i e s k o ń ­
czona .  Z tego j u ż  m o żem y  w n o s i ć  o ogromie  dz ie ła ,— a pon iew aż  d a ­
leko jeszcze  do końca  i wiele do zrobienia  pozos ta je ,  dom yś lać  się m o ­
ż n a ,  że i ob iecany  j u ż  tom trzeci  nie będzie os ta tn i ,  — c h y b a  przypu-
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ścim, że drugi tom, którego dopiero m am y  c z ą s tk ę ,  a za nim trzeci, 
b ędą  o wiele obszerniejsze, j a k  p ie rw szy . Z naczenie  mongolskich w y ­
razów  po ro ssy jsk u  i Iraiiruzku, s ą  zaw sze  bardzo w łaśc iw e  i b lisk ie ;  

toż sam o pow iedzieć można i o tyberk iem  ich t łum aczeniu , k tóre  po- 
czerpnięte  ze sam ych  ź ró d e ł ,— ze s łow ników  tybecko-m ongolskich . 
Co się dotyczę w y razó w  sa n s k ry c k ie h ,  to zn aw cy  św ię te j  literatury  
l l in d o s tan u ,  być m o że ,  z n a jd ą  gdzie w dziele K o w a lew sk iego ,  m ałe 
b łędy , opuszczenia : a l e ć  nie należy  o to winić autora , a raczej prze- 
p isyw aczów ,-  co nie umieli po s a n sk ry c k u ,  a  może to potrzeba p rz y ­
pisać  buddssk iem u n arzeczu  S a n sk ry tu ,  które dosyć często w zn acze­
niu różni się od narzecza  B ram inów .”

Akademia tak kończy  spraw ozdan ie  sw o je  o S łow niku  K o w a lew ­
sk iego :

„D ziełu , jak  to, k tó reśm y w yże j  rozpatrzyli,  a które pod w zględem  
nauk i m a  ta k ą  w a r to ść ,— dziełu, które zadosyć czyni nie tylko formie, 
ale i w szystk im  spraw ied liw ym  w ym agan iom  k ry ty k i ,  k tóre  na ka- 
żdem m iejscu dowodzi widocznie i g ru n to w n e j  znajomości i nauki a u ­
to ra ,— podług zdania recenzen ta ,  Akadem ika  Schmidta, nie m ożna  nie 
przysądzić  całego D em idowskiego prem ium . Dla tego z radością  w i­
tam y  S łow nik  K owalewskiego, ja k o  je d n o  z najlepszych  dzieł, które 
k iedykolw iek  od sam ego us tan o w ien ia  p rem ió w , ub iegały  się o z a ­
szczyt nag rody ,  ja k o  je d n o  z na jlepszych  dzieł, k tóre ca łkow itą  pozy­
sk a ły  nagrodę. ' )

Jeden  egzem plarz  Chrestom atji mongolskiej p rzesła ł  K ow alew ski 
królowi pruskiemu Fryd. W ilhelmowi 111. do Berlina. Za  to o trzym ał 
reskrypt z podpisem w łasnoręcznym  kró la ,  d a to w a n y  z ErdmasndorlF 

2 4  ezer. 1 8 3 8 ,  a p rzy tćm  medal z łoty. Z achęcony  ta lią  n ag ro d ą  p rz e ­
s ła ł  n iedaw no  i dzisiejszemu królowi Fryd. W ilhelmowi IV. egzemplarz 
S ło w n ik a  m ongolskiego. Monarcha d z iękow ał mu z Potsdamu 7 m a r ­
ca  1 8 4 6  i p rzesła ł  m u także  drugi medal z łoty. “ )

*) Dzień. Min. Oświeć. 1846, czerwiec, str . 5 6 —59.
'*) Oto są te reskrypty;
1. J’ai reęu, Monsieur, I’exemplaire  de votre Ghrestomatie M ongole, quo 

voiiz avez bien voulii uie faire parvenir  en date du 18 du m oi-  passe. 
T o n  U. Z k s z v t  16. i
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Kowalewski je s t  dzisiaj w sile  męzkiego w ieku;— daleko mu jeszcze 
do niedołężnej starości. Oddany ciągle nauce ,  ma zapewniony los, 
ustaloną przyszłość. Teraz ju ż  sobie zarabia na sław ę w ie lką ,  euro­
pejską. A będzie miał j ą ,  będzie miał znakomite imie, bo siły po te­
mu, a gorliwości nie brak. Pracował on dotąd nad językam i,— a w ięc 
przysposabiał m aterja ły , gotował narzędzia do przyszłej budowy. Te­
raz za ją ł  się h is to rją ,  i jak donoszą urzędowe dzienniki, gromadzi 
zasoby dla dziejów Buddyzmu w Indjach i Tybecie. Nagromadzony 
materjał porządkuje, a ca łą  pracę sw oją  w yjaśn ia  rzutem oka kryty­
cznym. *)

I w hierarchii naukowej, nasz ziom ek, już s taną ł  wysoko. W r. 
1844 mianowany został Dyrektorem 2go Gimnazjum w Kazaniu, a r a ­
zem i Dyrektorem Szkół wgubernii kazańskiej. Przy tylu obowiązkach 
urzędowych, ma jeszcze czas Kowalewski tak obfite zbierać plony na 
pięknej niwie nauki. Przyszłość jeszcze przed nim, przyszłość nadziei 
pełna. Życzym mu od serca pomyślności w dalszym zawodzie;— pro­
simy za to i także od serca , żeby i nas sobie przypomniał i do nas też 
czasem odezwał się w pięknej mowie rodzinnej.. .

Dnia 26 grudnia 1846.
Julian BnrtoMcnltz.

— • * * * #  e  • ' • * * » •

En apprńciant leźcie dont vous etes anime poor enrichir la lite ra ture  
asiatique de vos connaissances, je vous engage. Monsieur, d’accepter 
la medaille c,i—jointe en signe de ma reconnaissance. ErdmansdortF 
l e 2 4 j u i n  1838. Frederic Guillaume.

II. Monsieur le Professeur. Je sais apprńcier l’attention que vous m’avez 
temoignće par Tenvoi du premier volume de votre Dictionnaire M«m- 
gol-Russe-Franeais, et en vous exprimant mes remercimens je me 
plais a vous faire remettre, comme une marque de ma satisfaction, 
la medaille ci-jointe destinee au mńrite dans les sciences. Votre*affe- 
ctionnń, Frćdóric Guillaume. Potsdam, le 7 mars 1846. A Monsieur 
de Kowalewski, Professeur de la liilerature mongole a I’Universitd 
Imperiale de Casan.

Obadwa te reskrypta są w Dzienniku Minist. Oświeć. Narod. 1846, 
m aj—pod tyt. Smieś t. j. Rozmaitości.

*) id styczeń, 1846. »



znaleziona przez Gabryellę, 
i czytana przy kom inkowym  ogniu.

(D a lszy  c iąg .)  *)

VI.

Cóż (o pan bra tu  niemu z ro b i łe ś?  w  ustępie  ogóln ie jsze j rozm ow y 
zapytała  Mary a Regina , gdy j ą  dnia tego przyszed łem  odwiedzić— miał 
zos tać  u p an a  do wieczora, a wrócił rozstro jony , j a k  sk rzypce  po kon­
cercie.

— Czy 011 sam  pani o niczem nie w s p o m n ia ł?
—  Mówił o ja k im ś  ś p i e w i e . . . .
—  ł o przeszłości zapew ne.
—  I o przeszłości t r o c h ę . . . .  ale pow iedz mi pan w szakże  to He* 

lenia śp iew ała .
—  Tak j e s t  pani, taż s a m a  lle lusia , która zby t  długo pam ięta .
—  Dopraw dy, chc ia łabym  bardzo poznać  tę dziew czynkę.

—  Od córki ś lu sa rza  do Mar}i R eginy  tak d a l e k o . . . .  tak  daleko , 
ja k  od dzisiaj d o . . . .  k iedyś.

—  Nie za s łuży łam  na  to, odpowiedziała  lekko zarum ieniona i w s ta ­
w szy  ze sw ego  m iejsca zbliżyła się do grona innych gości sw o ich ;  po 
chwili j e d n a k ,  znow u  s tanęła  p rzed em n ą ,  ale su ro w a , dumna, z e z m a r -  
szczonem cz o łe m , z g łosem  niby p o w śc ią g n ię ty m , a  rozkazu jącym .

—  Oto są ,  rzekła , d w a  koncertow e bilety, niech ju t ro  Helunia z m a ­
tk ą ,  lub ojcem sw oim na po ranku  m uzykalnym  będzie— i gdy  na  n ią

*) Zob. Nr. 13 P rzegl.  Nauk.
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patrzy łem  zdziwiony tak im  ro z k a z e m , 1»o od Maryi R eginy  do córki 
ś lu s a rz a ,  p rz y d a ła ,  j e s t  nie d a le j ,  w iedz pan o tern, j a k  od „ ta k  
c h c e ”  do tak j e s t . ”

P rzyznam  się, że  nie umiałem sohie zdać sp ra w y ,  d laczego , n a w ia ­
sow o  rzucona  u w a g a ,  w zględem  tow arzysk iego  je d y n ie  położenia tych  
dw óch  kobiet, mogła tak  bardzo Maryę Reginę  obrazić , nie p o jm o w a ­
łem także ow ej n iecierp liw ości, z j a k ą  chciała  Helusię  z o b a c z y ć ,  a 
szczególniej nie po jm ow ałem  pół-gniew nego, pół-sz\ derczego spo jrze­
nia, które  je j  w yrazom  tow arzyszy ło ,  ale bo też kto pojm uje t a k ą  j a k  
M arya  R eg ina  kob ie tę?

C ożkolw iekbądz, m ysi,  przez n ią  narzucona, zupełnie do mojej p rzy ­
s ta ła  myśli. Ze  w szystk ich  pociech, ze w szy s tk ich  ro z ry w ek ,  m uzyka 
jed y n ie  p rzy ję tą  od Helusi być m ogła.

—  Wszelkich dołożę s t a r a ń ,  aby  spełnieniem życzenia pani mimo­
w olne  moje zgładzić uchybienie, rzekłem w ięc o d b ie ra jąc  podane przez 
M aryę  Reginę bilety.

—  Nie wmtpię o tern , rzuciła  niedbale z tak dz iw nym  uśm iechem , 
że mi zostało po nim wrażenie , j a k b y  n irdoczy tanego  w  za jm u jący m  
liście w yrazu  . . .

Na ileż domysłów', n a  ileż w niosków  tłum aczyłem  Sobie ten w yraz ,  
w cześniej,  niż zw ykle  w ra c a ją c  do domu, a j a k  się czasem  ła ja łem  za 
zb y tn ią  z a r o z u m ia ło ś ć ! . . .  a ja k i  czasem  znow u n ieszczęśliw y b y ­
łem. . . . j a k i  ś m i e s z n y ! . . .

Z aszedłem  w p ro s t  do ogródka , bo w iedzia łem , że o tej porze w ni:n 
się zw ykle  rodzina  ś lu sa rza  zbierała . Helusię s a m ą  tylko zasta łem , 
ho je j  rodzice gdzieś w  odwiedziny poszli.

— J a k a  szkoda, że nie ma pani A gn ieszk i ,  rzekłem  s iada jąc  obok 
sm utnej dziew'czvnki, w łaśn ie  przychodzę tutaj z u łożonym  zam iarem  
i z prośbą Ho pań o b y d w ó c h ,  ale tym czasem  n a ra d ź m y  się choć w e  
dw oje  panno  Heleno.

Iłelusia w zn io s ła  na mnie długiem zadum aniem  spuszczone pierwej 
w  dół oczy i n iespokojność  j a k a ś  przez je j  c iem ne rzęsy mignęła.

—  Ju tro — m ówiłem dalej— ma być  w pałacu  P aca  koncen rt  przez 
najceln iejszych naszych  lubow ników  muzyki w y k o n a n y  —  bądź na  
nim panno  Heleno.
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Przez chwilę j a k b y  zdziwiona p a t rz y ła  mi w  oczy.
—  Nie b ęd ę— rzekła  nakoniec  w o ln y m ,  ale s tan o w czy m  głosem .

—  Porozumiejmy się le p ie j . . . .  j a  panno  Heleno, ani baw ić ,  ani roz­
ry w a ć ,  ani n a w e t  pocieszać cię nie chcę.

— Dobrze pan robisz, bo i j a  nie chcę.. . .  nie chcę n iczeg o — p ow tó­
rzy ła  z n a g łą  g w a łto w n o śc ią  i uc ichła , gdyż w  tej nam iętnej,  a  dzi­
w ne j  organizacyi, c ichość  b y ła  niejako o s ta tn im , n igdy przed ludźmi 
nie dom ów ionym  w y razem .

—  Źle mnie zrozum iałaś panno Heleno, rzekłem  je j  na to, g d y b y ś  
wiedziała  ja k  od p ierw szej z tw ym  ojecin rozm ow y, uczc iłem , u s z a ­
now ałem  św ię to ść  tw ojego  żalu , to byś  mię nigdy nie posądziła ,  że 
ci chcę  dzrecinnem baw ide łk iem , lub przym usow ym  zapomnieniem 
u w ła c z a ć ;  ale s ą  chwilę, w  k tó rych  boleść upięknia  się i w zn o s i ,  s ą  
w rażen ia ,  które je j  się n a leżą  koniecznie i do których ona ty lko p raw o 

i potrzebne w yksz ta łcen ie  dać  może, dla tego też panno Heleno o m u ­
zyce ci w spom niałem .

— Nie gn iew a j  się pan  na  m n ie — przem ów iła  ju ż  zupełnie łago­
dnym  g ło s e m ,  k iedyś mi pan zaczą ł  o zam iarach  na dzień ju t r z e jsz y  
w sp o m in ać ,  coś mię w se rcu  zabolało , bo widzisz panie Ludwiku, ja  
m ia łam  przeczucie, że je s te ś  tak dobrym  jak .. . .  i z a trzym ała  s ię— ju k  
nim j e s t e ś ,  skończy ła  po chw ili ,  dla tego też twój postępek  boleśnie 
mię zdziwił.

—  A teraz kiedyś mnie uspraw iedliw iła  panno Heleno, to i w y s łu ­
ch asz  zapew ne.

—  Nie, panie L udw iku , nie pójdę nigdzie, bo mi tak j a k  najlep ie j .

—  My lisz się panno Heleno, s ą  chwile w  których ci lepiej n ie ró ­
w n ie ,  naprzykład w czo ra j ,  gdy ro z m a w ia ła ś  z n a m i . . . .

—  J a k to ?  alboż się panu  zdaje, że ja  zapom niałam  je j  w tedy?
—  Oh! b y n a jm n ie j ,  w tedy  j a  w iem , że o niej w łaśn ie  pam ięta łaś  

n a jb a rd z ie j ,  ale powiedz mi panno Heleno, czemu się o więcej chwil 
tak ich  nie p o s ta ra ć ?

—  Bo mnie się już  o nic s ta rać  nie c h c e — oh! doprawuly j a  bardzo 
n ie szczęś l iw a!  B y ła  to po długiem milczeniu, pierwsza sk a rg a  I le lusi ,  
w idać ,  że je j  serce  ufnością  w ezbra ło  nakoniec i m usia ło  z siebie te
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gorzki" s ło w a  w yrzucić; ja w  pierw szej chwili uczułem ja k ą ś  wdzię* 
r z n o 'c ,  j a k ą ś  chęć podziękowania za  to bratersk ie  zw ie rzen ie ,  ale 
g łos  m ów iące j  p rzycich ły ; z łam any  p raw ie  tyle głębokiej boleści od­
bijał, że mię aż przeraziło je j  odkrycie  w  fakiem młodem sercu. J a k ­
kolw iek od p ierw szego dnia  za raz  o c iąg łym  sm utku  Helusi uprze­
dzony b y łem , n igdy jednak  nie w y obraża łem  sobie naw et,  żeby  ju ż  
zniszczeniem i w yczerpnięciem  ślady sw o je  znaczył. Za trw oży łem  
się, j a k  lekarz, gdy  na  czers tw em  ciele chorego, k tó ry  mu się lekko 
ty lko  draśniętym  w y d a w a ł ,  dostrzegł plamki maleńkiej g a n g re n ą  lub 
z jad liw ą  obecnością trucizny g ro ż ą c e j .— A przecież b y ł  to z w y k ły  
rzeczy  porządek . .Żywa bardzo w yobraźnia ,  żyw szem  je szcze  w s p a r ­
ta uczuciem, p ierw szy  raz  w rozbudzeniu sw o jem  padła  n a  przedmiot, 
k tó ry  j ą  ty lko żałobą i cierpieniem podsycił, ku niem u w ięc ,  ja k  ro ­
ślina ku s łońcu, w y ła m a ła  w szystk ie  ga łązk i sw o je ,  ku niemu schy li­
ła  się w  pokorze w szystkiem i kw ia tkam i swojem i i w iędła  zw olna  
w  cichości, bo s łonce  takie nie rozg rzew a, lecz pali, nie użyźnia, lecz 
z ab i ja— jeśli co bądź w  inuein kierunku duszy  nie pociągn ie  — a I le -  
lusia innego kierunku w  sw ojem  życiu jed n o s ta jn em  odebrać nie mo­
g ła ,  żadne  zdarzenie, żaden obraz, żadna praca  n a w e t  nie z u ż j ła  na 

zew n ą trz  tych w ład z ,  które, konieczncm oddzia ływ aniem  na siebie, 
z ła m a ć  się w reszc ie  i zatruć m usiały . D obre natchnienie  objawiło mi, 
że z p ierw szą s k a rg ą  g ło śn ie jszą  nadesz ła  j a k a ś  s ta n o w c z ą  chwila , 
w  której albo się nałóg  cierpienia głębiej w  piersi zakorzeni i s to su n ­
ki nasze ja k o  pow iern ic tw o c iąg łych  trosk  oznaczą, albo też pod sil- 
liie jszem  uderzeniem , do now ej myśli w szystk ie  s iły  tej bogatej n a ­
tu ry  się w z n io s ą  i spotkanie  nasze będzie s łab szem u  w sparc iem , m o­
cniejszem u p racą  n a d g ro d z o n ą ,  obo jga  św iętem  przyjaźn i uczuciem. 
Z  n a jsum ienn ie jszą  w ięc  s ta ło śc ią  pow strzym ałem  pie rw szego  roz­
rzewnienia  o b ja w  i rzekłem  spokojnie .

—  Gdyby tak było j a k  ci się zda je ,  że j e s t  panno H e leno ,  g d y b y  
istotnie boleść tw o ja  odjęła  ci pragnienie  chwil pe łn iejszych, piękniej­
szy ch ,  g d y b y  zobojętn iła  w szystk ie  w ra ż e n ia ,  które ci do se rc a  w le ­
w a j ą  więcej dobroci,  więcej ukochania  dla tego co j e s t  w zniosłe  i 
sz lach e tn e ,  g d y b y ś  d opraw dy  bardzo n ieszczęś l iw ą  b y ła .— Ob! pan -
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no He leno ,  j a  s a m  naj p ie rwszy  radzi łbym ci bawić  s i ę ,  r o z r y w a ć ,  
zapominać co prędze j ,  bo to złem i g r zech em  nieszczęście— ale ty 
przecież n ieszczęś l iwą  nie j e s te ś .— W  poczc iwym domu kocha jących 

rodz iców w z r a s t a s z ,  se rce  twoje tak  j e s t  boga te  mi łośc ią ,  że może 
aż uwielbić ko c h a ją c ,  a tw o j a  przeszłość  ca ła  z dobrych tylko z łożo­
n a  wsp omn ień ,  pamię tasz  niezawodnie ,  j a k  raz  po razu d o w i a d y w a ­
łaś  się o cze inś  za jm u ją c em ,  poznawała ś  coś pięknego,  b ra ła ś  w  du­
szę  s w o j ą  nowe pojęcie lub w y s n u w a ł a ś  z niej pomysł  n o w y . — Na- 
koniec spo tka ł aś  w y ż s z ą  uksz ta łcen iem kobietę, ta kobieta podzieliła 
się z to bą  skarbami  swojemi  w z a j e m n ą  przyjaźnią  ob jawi ła  ci szczę­
ście wielkiego u k o c h a n ia ,  oświeconym umysłem w s p a r ł a  cię w  roz­
winięciu przyrodzonych  zdolnośc i ,  że nakoniec umarła i t a k ą  ż y w ą  
pamięć  zostaw iła ci po sobie,  ż e j ą  masz  w każdej  chw ili twego życia 
p r z y to m n ą  i żebyś nigdy za nic w  świec ie  rozstać się z m ą  nie chc ia ­
ł a . —  Wynhraźno  sobie panno Heleno,  coby to było gdyby ś  też od dzie­
c i ń s t w a  w y c h o w a ł a  się wśród s w a  rów i b rudu,  g d y b y ś  nigdy nie za­
śp ie w a ła  z w ła sn e j  myśl i  natchnionej  piosnki ,  nigdy  się nie ucieszyła 
s łońcu ,  lub t ra wce  zielonej,  nigdy nie zadumała nad tein, co jes t  t a ­
j e m n ic ą  w  naturze,  co w ielkością B o g a — gd yby śpiew tw ój In ł tylko 
odmiennym głosu ga tunkiem bezmyślnie po drugich p o w t a r z a n y m ,  
gdyby radość tw oj a  była próżnością za ładniejszą sukienką  lub chu ­
s te czką  ja sk ra w szą ,  g dyby wesołość  two ja  była tylko śmiechem h a ­
łaś l iwym i pustym-T-cierpienie twoje,  gdyby tylko łzami się oz nacza ­
ło za o t r zyma ną  obelgę lub niedojedzonym k aw ałk iem chleba  i gdy ­
by zgon jedynie  ukochane j  przez siebie istoty,  prócz kilku łk ań  i k r z y ­
k ó w  żadnego w życiu twojem nie zos tawi ł  ś lad u— gdybyś  czu ł a ,  że 

zapominasz i gdybyś  kiedyś o tej ,  która ci na dew szys t ko  drogą była,  
wiodła  sobie obojętne  rozmowy,  i sa m a  się spost rzeg ła ,  że ci j e j  w sp o­
mnienie tak zupełnie z duszy uciekło,  że ci się w żadne m zdarzeniu,  
w  żadnem uczuciu serca nie odzywa.

—  Oh! p rawda ,  że to byłoby okropnie— przerwała  mi Helusia sk ł a ­
d a ją c  obie ręce j a k b y  do modl i twy przeciw złego ducha widziadłom.

—  Masz słuszność panno H eleno, to byłoby okropnie, bo to w ła ­
śnie byłoby n ieszczęściem .—  Nieszczęścia zużyw ają silę człowieka,
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od nieszczęść czoło ze wstydu się chyli, a usta  szatańskim śmiechem 
w ykrzyw iają .— Niech cię twój biały anioł w iecznie przed niemi w skrzy­
dła pamiątek otuli, bo to są  pleśni zatrute co na błotach w schodzą ,  
to są chorobliwe z iarna , które ze złego w złem i złem się p lenią ,  a 
twój smutek panno Heleno, to skarb twój i świętość tw oja .—  Nie­
szczęścia z ziemi od złych ludzi idą .— Smutek twój z nieba i od Bo­
g a .— Tobie naw et nie za umarłą tak tęsclmo. — Dla wybranych p ań ­
skich, dla serc czystych i żywo czujących śmierć ukochanych j e s t  
chwilą boleści wielkiej, straszliw ej, ale nie może być nigdy całego ży­
cia zm artwieniem .— Czy wiesz panno Heleno, że przez tę chwilę oni 
na  dalsze trwanie swoje tu na ziemi wradzają się do naszej is to ty—- 
gdyby umarły nie zostawił po sobie nikogo, coby go uprzytomnił w spo­
mnieniem, nikogo coby imię jego zmięszał z czynami swojemi, coby 
miał pamięć jego jako natchnienie, pizyezynę, dopełnienie wszystkich 
zdarzeń późniejszych, toby taki umarły drugą śmiercią umarł wśród 
ludzi i zostałaby mu tylko wieczność nieokreślona, nieznana. — Lecz 
on odżywa ciągiem miłości n asze j— i 011 nie zginie, i nic nie zginie 
póki my ży jem y— bo póki żyjemy, póty kochamy, a póki kochamy, 
póty wszystko ukochane t rw a ,  p raw dą i rzeczy wistością jest. — 
Umarli nasi trw a ją  w nas — każde spełnione dobro, każde poczucie 
piękna, każda przez nas osiągnięta doskonałość ich doskonali, ich 
wznosi, ich wzbogaca. A ciąg żałoby naszej je s t  dalszym ciągiem 
zaczętej przez nich pracy, dalszym ciągiem icli cnót,  ich myśli, ich 
duchowego życia.— Ja takim stosunkiem, taką modlitwą nasz związek 
z umarłymi najlepiej pojmtfję, a j a  mam prawo mówić o tein, b o j a  
na  dwóch już płakałem grobach, b o j a  straciłem ojca i tak ja k  ty pan­
no Heleno utraciłem młodego przyjaciela, z którym ze szkolnej ławki 
na  św iat  patrząc nieznany, mówiliśmy sobie z a w s z e :—„Pójdziemy 
tu m ,  zrobiemy to, będziemy ta /c iem i."

llclusia s łuchała mię z natężeniem, z m vagą i nie przerwała chwi­
lowego milczenia.

—  robie smutno panno Heleno i zdaje ci s ię ,  że ciągle pienvszej 
s tra ty  swojej ża łu jesz, bo nie spostrzegłaś, że daw ne to uczucie już  
się w inne rozwinęło uczucia. Dzisiaj smutek twój je s t  już tylko tę-
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schnotą  za tera w yk sz ta łcen iem , za  tera życ iem , k tóre  ci ukochana  
tw o ja  objawiła, j e s t  brakiem dalszego jego  rozwinięcia, n iepew nością, 
czy je  w przyszłości o trzym asz— przejściem ducha  twojego póki tak 
nie zsilnieje aby mógł i sobie w ystarczyć  i drugich w sp ierać  bogac- 
tw y  swojemi. —  Smutek tw ojem u podobny, to od Boga w  człowie­
czeństwo nasze w s tęp u je — j e s t  zdo lnośc ią ,  p r a w e m ,  koniecznością 
na tu ry  nasze j .— Gdyby człowiekowi nie było danem  smucić się, toby 
nie miał tylu łez do krwi swej w sączo ny ch , ale on może, w ięc musi 
p łakać , bo może wigc musi oddychać, bo może, więc musi widzieć—  
bo może, w ięc  musi ż y ć ,  gdyż zaw sze  musi to co może.—  Ale m a r ­
tw ego  cierpienia, płonnej boleści n ie m a  w prawie Bożem, tylko się 
czasem zdarza— w złości ludzkiej w oli.— Boleść św ięta , boleść z nie­
ba  idąca, nie marnieje w  czcze sk arg i ,  nie kamienieje w bezużytecz- 
n o ść — nie jes t ani namiętnością, ani g rzechem , ani złem żadnem, ona 
tylko między dobrem, co minęło i między dobrem, co m a  p rzy jść ,  k o ­
lebką  dla ducha naszego zaw isn ę ła .— Z tej kolebki zaw sze  geniusz 
myśli lub anioł cnoty  się w y k o ły sze .—  Smutno było Mojżeszowi na 
puszczy, nim krzak cudu rozgorzał, sm utno Chrystusowi w  O gró jcu ,  
nim ludzkość m ęką  sw oją  zbaw ił— smutno nam  w szystk im  wysokim 
i drobnym, póki m am y w  przeczuciu jukieś  myśli niewcielone, póki si­
ły n iesk ierow ane , póki nadzieje niesjTełnione, póki czyny zam iarem  
jeszcze  drzemiące. Tobie panno Heleno, dziecku jeszcze wiekiem i 
pos tac ią ,  może na przygotowanie jedyn ie  innych potężniejszych zdol­
ności,  tak  wielka zdolność cierpienia w  samym w stępie  do życia  w y ­
dzieloną zos ta ła .— Powiedz, czy  nigdy nie zadrżało ci serce objaw em  
pięknej, wielkiej przyszłośc i?

—  Teraz  już  n ie — daw niej czasem ,— odrzekła po chwili z as tan o ­
wienia, w  której zapewnie badać sam'ą siebie musiała. — Dav. niej, p rzy­
znam się panu, że mi*czasem dziwne obrazki przed oczyma s ta w a ły ;  
widziałam się w  postaci wszystkich osób lub istot, które mnie kiedy­
kolwiek w bajkach , pow iastkach  lub moich w łasnych w y m y s łac h  z. - 
j ę ły ,— a gdym z nią o tera m ów iła ,  to ona mię nieraz w czoło p o c a ­
ło w a ła  i nieraz z uśmiechem rz e k ła :— „ o j!  kiedyś ludzie, którzy dziś 
n a w et nie u ie d zą  czy ży jesz , zobaczą  cię bardzo daleko przed so b ą .” 

To.u II. Z k s z v t  16. 4



Lecz od je j  śmierci nic mi ju ż  takiego do g łow y nie p rzy sz ło — nie mo­
g łam  ani razu  z w ła sn e j  myśli z a śp ie w a ć ,  nie opowiedziałam sobie 
sam ej żadnej pow ieśc i,  w  k tóre jby  to, j a k  n iegdyś, by łam  albo królo­
w ą ,  albo w ró ż k ą ,  albo p taszkiem , albo kw ia tcczk iem — albo też t a k ą  
j a k  ona p i ę k n ą .— Okropnie mi g łucho i pusto . — Przed chw ilą  k iedy  
p a n a  s łu c h a ła m , to mi by ło  lżej na sercu , zdaw ało  mi się że żyję j a k  
w ted y ,  ale te raz , ot te raz  znów  się b o ję ,  czy ja k  pan  umilkniesz, j a  
ciąg le  będę w ierzy ła  jeg o  s ło w o m — boję się < zy j a  to dobrze i zupeł­
n ie  uczu ję  co p a n  o u m ar ły ch  m ó w iłe ś— oh! bo p r a w d a  panie L udw i­
ku, tak i żal nie by łby  n ieszczęśc iem .

—  I nie będzie panno H eleno— przypom niem y sobie za w sz e ,  że ci, 
k tórycheśrny  ukochali ,  n a szą  pamięcią i naszem  życiem żyją. W tedy  
nie ska lam y se rc  n a sz y c h  bezczelnem rozkw ilen iem , nie zm arnu jem y  
n aszy ch  myśli na  c iągłe  pow tarzan ie  przeszłości, ale miłość w której 
oni przez nas  k o c h a ją ,  roz toczym y na okół po świecie i zbogacim y 

w szystk iem  ćo piękne, dobre, szlachetne , ale m yś l  w której oni przez 
n a s  p o jm u ją ,  w ypełn im y światłem poznan iem , m ą d ro ś c ią — i będzie­
m y  czem oni być chcieli — i w  godne czy n y  przesnu jem y dalszy w ą ­
tek ich w ła sn y c h  w ydarzeń.

—  Ach! pan mi j ą  zupe łn ie«przypom ina— za w o ła ła  H clusia  d rżą ­
c y m  od u  zruszenia  g ło sem — rwa często  podobnych s łów  u ż y w a ła  na­
w e t— ona mi coś podobnego m ów iła , gdy mię chciała  do sw o je j  śm ier­
ci p rzygo tow ać— ona mi się tu zdaje teraz tak  b lizką, tak obecną!— 
oh! mój B oże! mój Boże chc ia łabym  podziękować j e j — i w y c ią ­
g n ę ła  ręce  i znów  ja k  g d y b y  co p o c h w y c i ła  w  o b ję c ia .sw o je ,  przy­
c isn ę ła  j e  m ocno do p ie rs i— a o d e tch n ąw szy  głęboko:

—  D otychczas  nikt o niej mówić ze m n ą  nie chc ia ł— rzek ła  z uża­
leniem , zdaw ało  im się, że prędzej zapom nę.

—  J a  panno Heleno nie zbluźniłbym  nigdy ra d ą  zapom nienia , za ­
pom nienie  j e s t  na jok ropn ie jszą  k lą tw ą  nicości, b o g d a jb y  n a  wszelkie 

złe padło ale nie na św ię tą  p rzeszłość  uczuć n a s z y c h — jednakże  lu­
dzie z najlepszem i chęciam i pomylić się mogą.

—  Oli! j a  wiem o tern —  rodzice mnie bardzo k o c h a ją ,  nie chcieli 
żebym sm utną  b y ł a ,  j a  także s ta ra łam  się sp o k o jn ą  u d aw ać  i nigdy



o niczem ani  s łówk a  nie wyrzekłam — a to mnie barn z o bolało, bardzo,  
gdyż  dawniej  ja się przed nikiem z żadną  m y ś l ą  moją nie k ry łam. —  
Gdyby nie p a n . . .  kto Wie, może to p r a w d a ,  że serce  z żalu p ę k a , j a  

częs to w  niem taki ból c zu j ę ,  j a k  g d y b y  mój smutek  i wszys t k ie  mo­
j e  zma r tw ienia ,  b y ły  w y ra ź n e m  jak ie m ś  s tw or zen ie m ,  k tóreby  mi 
w  sa m  ś rodek piersi wpad ło  i rękami  po wszys tk ich  ży ła ch  mię ta r ­
g a ł o — j a  to na p ra w dę  czuję ,  powiad am p a n u —  ale teraz, daleko mi 
lepiej — i z nó w  ode tchnę ła pe łnym swobodnym  od de che m — teraz mo ­
gę ,  t e raz  będę o niej m ó w i ł a . — Powiem panu  w s z y s tk o — ale nie, nie 
w s z y s tk o  — i ona mi wszys tk iego  nie powiedz iała ,  j a  się tylko d o m y ­
ś l i ł am — bo j ą  tak  ko cha ł am ,  że mi się zdało ja k o b y m  w  sobie miała 
je j  duszę.

—  A j e d n a k  krótko był yśc ie  z sobą .
—  P r a w d a ,  krótko i zapew ne  dla tego Bóg pozwolił ,  że j ą  tern w i ę ­

cej  u k ocha ła m .— Ale ho też t rzeba  j ą  było widzieć i mnie znać do g r u n ­
tu s e r c a . — To dz iwna  r zecz ,  j a k  j a  b rzydka  i n ieuksz ta łcona  czułam 
z a w s z e  potrzebę tego,  co pięknem b y ło — jak  j a  się do p ięknego gar ­
nę łam,  j a k  j a  piękne  k o c h a ł a m . — W  dzieciństwie naprzykład ,  parnię- i 
tam,  że ile razy  przy m at ce  „ Z d r o w a ś  Marya” mów i ła m,  tyle razy od­
w ra c a ła m  się od tego czarnego,  nieładnego obrazku  N. P. Cz ęs to ch ow ­
skiej i zam yk a ła m  o c z y ,  a  kiedy mię matka  py t a ł a  dla cz ego ,  to jej  

odpowiadałam,  że Pannę  Maryę  dopiero w tedy  widzę,  kiedy m a m  oczy 
zam kn ię te ,  i że ta Panna  Marya  n ie równie  p iękniej sza niż na  malo­
w a n y m  obrazku,  bo ma d y a m e n t o w ą  koronę ,  s r e b r n ą  s u k n ię — a  j e s t  
t aka  biała i t aka  j a s n a ,  że się aż wszys tk ie gw iazdy  ze w s t yd u  przed 

nią c h o w a j ą . — Otóż kiedy p ie rw sz y  raz moją z m a r ł ą  u j r z a ł a m ,  zda- 
w a ło  mi sie że to o w a  w  dziec iństwie  w i d y w a n a  Matka b o s k a — p ra ­
w d a ,  że nie mia ła  korony  i sukni  s reb rzys t e j ,  ale miała takie j a s n e  
w łosy  j a k  promienie ,  by ł a  t a k ą  białą j a k  świat ło dz ienne.— Siedzia­
ła m  sobie w ła śn ie  na  tej samej  ławreczce,  cza s  by ł  bardzo pogodny,  
zaczę łam śp ie wać  coś co mi na  my ś l  przyszło.  W t e m  n ap rzec iw ko  
drzwi ga n k o w e  się o twor zy ły  i na  g a n k u  s t a n ę ł a  taka  śl iczna p a n i ,  
że mi wpó ł  s łow a p iosneczka  się ur wa ła .

—  Czemu nie śp iew asz  m a l e ń k a ? —  rzekła do mnie tak dźwięcz­

nie,  j ak  g d y b y  s a m a  na jc u d o w n ie js zą  piosnkę zanuc iła .
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—  Nie śpiewam ho pa trzyć  w o lę ,  odpowiedziałam je j  na to ;  lecz 
ona nie domyśliła się d la cz e g o  tak mówię i znowu zapyta ła :

—  A cóż to widzisz moje dziec ię?
Widzę anioła, odpowiedziałam i w y c iągnę łam  ku niej obie ręce.

R ozśm iała  się i rzekła:
—  Oli! too zapewne żaden anioł n a w et  we śnie ci się nie pokazał, 

k iedyś tak bardzo teraz się omyliła.
Przepraszam p a n ią ,  z żyw ośc ią  o d p a r łam , śniły mi się anioły 

bardzo  często, ale jeszcze  nie takie piękne.
Jeśli ci się śniły, to bezw ątpicnia  s łysza łaś  ich głos tylko, lecz 

nie widziałaś postaci, i dla tego śp iew asz  s am a  j a k  an io łek , lecz go 
rozeznać  nie umiesz.

—  Czy do p ra w d y ?  z radością  i zadziwieniem spy ta łam ,— czy do­
p raw dy  mój śpiew tak się pani spodobał, ja k  pani mnie spodobała?

Doprawdy, odpowiedziała mi i uśm iechnęła  się znowu.
A c h ! kiedy t a k ,  z aw o ła łam , to j a  będę choćby do wieczora 

w szystk ie  moje śpiew ała  piosenki a  tylko pani na tym ganku  zostań.
Co za dziwne dziecko! niby sam a do siebie cichszym w y m ó w i­

ł a  g łosem, ale j a  dosłyszałam , bom patrzyła  na je j  u s ta .— No, wiesz 
c o ,  rzekła  potem głośniej, na gan ku  s tać  nie będę, ale zejdę do cie­
bie, albo też ty poproś sw ej m am y żeby ci do mnie p rzy jść  pozwoli­
ła .— Bo to widzi pan , ona mię wzięła  za bardzo małe dziecko.

Blisko dw a lata  te m u ,  toć bo panna  H elena ju ż  dorosłą  była  
osobą, z mimowoluem uśmiechem rzekłem.

—  D orosłą  o sob ą— nie , ale też i dzieckiem, takiem dzieckiem jak  
Karolek, ja k  naprzyk ład  inne k tóre  widuję dzieci, to siebie samej ni­
gdy nie pamiętam. Z aw sze  robiłam co chcia łam , a  rodzice nigdy mi 
nie zganili tego co robiłam — i gdyby mnie dzisiaj rozweselić co m o­
gło, to mi się zdaje żebym sobie innych ja k  wtedy nie w ym y ś la ła  za ­
b a w e k — a rok temu i d w a  la ta  temu i na jdaw n ie j ,  o ile przypominam 
sobie, zaw sze tak było. Więc też, rozśm iałam  się tylko, że mię nie­
znajom a pani o pozwolenie do mamy odsyła, i co prędzej, nie czeka­
j ą c  by sam a  do mnie zeszła, pobiegłam do niej. na górę.

Zbliska i w  jej w łasnym  poko iku ,  który  sobie tak ślicznie k w ia ­
tami i meblami us tro iła—je sz c ze  mi się praw ie  cudniejszą w y d a ła .—
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f lu - i atom j ą  w  rękę  p oca łow ać ,  ale ona mi j ą  sp iesznie  usunęła  i ni­
by trochę  zak łopo tana  ukłoniła  mi się tylko.

—  Czy pani się g n ie w a  na  m n ie ? — sp y ta łam  nieśmiało.
—  A to też dziw na r z e c z ,  że mię w i ta ją  temi sam em i s ło w a m i,  

które  j a  powiedzieć chc ia łam , bo p a trząc  z okna w zię łam  panienkę za 

m ałe  dziewięcioletnie dziecko i tak  j a k  z dzieckiem z nim ro zm aw ia ­
łam , a t e r a z . . . .

—  Oh! t e ra z ,  jeśli się tylko pani nie g n ie w a  n a  mnie, to niech mi 

da  s w o ją  rękę  do pocałow ania .
Ona ręki nie d a ła ,  lecz mię u śc isn ę ła  tak  szczerze, tak serdecznie, 

tak serdecznie  ja k  siostra — a ja  nieraz ju ż  w tedy  do s ta rsze j  s iostry  
tęschn iłam . — S p y ta ła  się o moje im ię , o mój w ięk — i znow u się za­

dziwiła, gdym je j  powiedziała że m am la t  t r z y n a śc ie ,  bo je j  się zda­
w a ło  potem , że przynajm niej ze s iedem naście  mieć m u sz ę .— Od tego 

p ierw szego  spotkania ju ż  się na j lepsza  zaczęła  znajom ość . — Ja tej 
kobiecie w sz y s tk o  w i n n a m ! . .

I łzy się do oczu Helusi rzuci ły,  lecz tylko na  je j  długich rzęsach  
Z’iwi«ły,  a  po t w a r z y  nie s p ł y n ę ł y  wcale.

—  Jak i pan dobry , rzekła , pan mi p ła k a ć  nie przeszkadza.
— Mnie sam em u zap łak ać  się ch c ia ło ,  bo. gdym  patrzył na n ią ,  

w  tej chwili p rzy sz ła  mi na m yśl  m o ja  m a ła  s io s trzyczka ,  k tó rą  przed 

k ilkunas tu  la ty  tak  s z lk n iącą  od łez n a  ręku  często nos i łem , która  
później um arła ,  i w yobraziłem  sobie, że to s ios trzyczka  druga  do uko­
chania  n a  ziemię zes łan a  i ukochałem  święcie, b ra te rsk o  j a k  siostrę.

—  Ż eb y  pan w iedział,  m ó w iła  mi znow u  Ile lus ia ,  j a k  się j a  z n ią  
u c z y ła m ,  j a k  c z y ty w a ła m ,  j a k  ona mi t łó m aczy ła  w sz y s tk o — oh! 
gdzież tam w  żadnej ks iążce  n ienapisano  n igdy  tyle p ięknych  rzeczy  
ile mi ona ich pow iedz ia ła— d la te g o  też  przy niej to j a  daleko lepszą 
b y łam , wiedziałam że je s t  ch o rą ,  m ów iła  mi n ieraz o śm ierc i  sw o je j ,  
a mnie się  zdaw ało , że j a  t a k ą  m ężną  j e s t e m ,  że choć się z n ią  roz­
łączę  n a w e t ,  to  odw agi nie s t racę  i będę ciągle p o s tęp o w a ła  w ed ług  
je j  n a u k ,  ksz ta łc iła  się w edług jej pamięci. —  A je d n a k  ledwo mi je j  
z ab ra k ło ,  ju ż  sobie rad y  dać  nie m o g ła m — tak  okropnie cierp ia łam , 
że mi się w sz y s tk o  w  g łow ie p o m iesza ło ,  nie wiedziałam dla czego 

to  um iera ją  ci co są k o c h a n i , dla czego człowiek choć złego nie po-



pełnił ,  tak wielkie przechodzi nieszczęścia— ona mi to kiedyś t łuma­
czyła ,  a l e j a  sobie przypomnieć nie mogłam.— Ob! dziękuję, dziękuję 
p a n u — pan mi wiele przypomniałeś.  — Prawda,  j a  wiem, że  nieszczę­
ście j e s t  grzechem ludzi i od ludzi nas s p o tyka ,  a Bóg dał zdolność 
cierpienia na  to j edynie ,  żeby się ku doskonalszemu szczęściu kszta ł ­
c ić ,  i cierpienie też wszelkie od Boga pochodzi— śmierć ukochanych  
jes t  cierpieniem, ale dla tego h y  oni w nas potem żyli. — Wszakże tak 
j e s t  panie L udw iku?  j a  dobrze zrozumiałam.

Na odpowiedź uścisnąłem tylko jej  rękę .
—  Ob! j akżebym j a  chciała teraz być coraz lepszą, coraz mędrszą! 

s t a w a ć  się ciągle nią.
Biedna dziewczynka wzięła  moje wyrażenia  w jego dosh.wne n 

znaczeniu i uwierzyła  w cudowne drugiej duszy w e  w ła sn ą  [tiers 
wcielenie.

Nie miałem odwagi  filozoficznemi rozprawami przekonywać sin o 
mylności  tego s ą d u — lub t łumaczyć je j  abst rakcyjn ie  jakie  to na dro­
dze rozumowej znaczenie mieć może — taki mis tycyzm prawdziwego 
uczucia,  czyż nie do jednychże miał doprowadzić celów?

—  No j a k że  panno Heleno a  czy lubisz m u z y k ę ,  spytałem jej  na 
końcu.

Zamyś l i ł a  się trochę.
— Ja sama  nie wiem,  odrzekła z niepewnością ,— prócz organów 

w  kościele prawie nie s łyszałam innej — Ona podobno bardzo pięknie 
gra ła ,  i często mówiła  na w e t ,  że to Będzie kiedyś j e d y n y  sposób jej 
u t r z y m a n ia — ale nie miała fortepianu i widzi pani ,  muzyka  przywodzi 
nii zawsze  na  myśl je j  nieszczęście,— a głos Helnsi nad tym ostatnim 
w yra ze m  zat rzymał  się t rochę— nieszczęście,  które nie z je j  se rca  w y ­
szło ale które na je j  serce źli ludzie rzucili.

—  Więc miej panno Heleno żal do złych ludzi, nie do muzyki ,  bo 
m u z y k a . . . .

—  Oh! pan  mi o niej wićcej powiedzieć nie możesz j a k  ona po­
wiedziała .— Ja wiem że d rzewa g r a j ą ,  wody g r a j ą ,  gwiazdy g ra j ą  i 
że świat  cały j e s t  pieśnią.  Czasem kiedy w  ogródku bardzo je s t  cicho, 
to s łucham z natężeniem i zdaje mi się nieraz że coś s łyszę,  a potein 
mnie samej  chce się śpiewać,  lecz to dawniej tak bywało.
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—  Dla czegóż b y ś  panno Heleno ju t r o  nie m ia ła  się p rzekonać  jak  
też to inni podsłuchali tej p ie śn i ,  która  się tobie ty lko  w  na jw iększej 
cichości ogródka odzywa'?

—  Małgosiu! M ałgosiu! (]ał się w  tej chwili s ły szy ć  głos p ana  
ś lu s a r z a ?

Córka w y sz ła  na przyjęcie rodziców.
—  Jutro, rzek ła  im, będzie śliczna w  pałacu P a c a  m uzyka ,  pan Lu­

dwik bilety nam p rzyn iós ł ,  a j a  pójdę z m a m ą .—  P ó jd ę ,  pow tórzy ła  
raz je sz c z e ,  widząc radośne obojga zadziwienie.

Ojciec i m atka  uściskali j ą  serdecznie, nacieszyć  s ię ,  nadziękow ać  
nie mogli mnie i je j ,  mnie za  bilety, j e j  za  ten p rzy s tęp  chw ilow ej 
pociechy.

Szczęś liw y  kto pod dachem  poczciw ych zam ieszka!

Łańcut, w  G a lic ji auslryack ićj, 17 m aja 1847 r.

Pismo przez sz ano w ną  Redakcyją wydawane ,  pod koniec zeszłego roku 
umieściło Ocenę p. Fel.  Żochows/tiego  na moje  H osprawy  i Grammatykę.  
l a  ocena w całości  zaledwie r ąk moich w marcu t. r, doszła,  a jako doty­
kająca p rzedmiotu j ęzykow ego  bliżej, w sposób  więcćj ,  niż poprzedzające 
recenzye.  naukowy,  pocieszyła mię swojem zjawiskiem z tego szczególnie 
względu:  że daje mi spo so bn o ść  wyłożenia jeszcze jaśniej  mojego  układu 
i dowiedzenia jego posady mocniej .  Od powiedź  p. Żochows/riemu bardzo 
spo ko j ną  i od namiętności  da le k ą ,  ukończyłem 15 kwietnia t. r. i posła łem 
do Cenzury miescowej .  Spodz iewam się,  że ona w całćj rozciągłości  bę ­
dzie d r uko wa ną  w Bibliotece zahtadu. N. J. Ossolińskich  we Lwowie  w naj ­
bliższych drugiego pół rocza zeszytach.  Cel tego listu je st  prośba:  1 ód a |iy 
ta odpowiedź tak przez różne okol iczności  dla publ iczności  nie z mojej  
winy spóźniona,  była w Przeglądzie  także w czasie swoim powtórzona .—  
—iC Aby ten list tymczasem został  w najbliższym zeszycie legoż Przeglądu  
wydrukow any ,  dla dowiedzenia mojćj  t roskl iwości  o nasz język i dla za­
spokojenia tak czytelników,  jako też i p. r ecenzenta ,  który raczył się po- 
t rudzic długim moich dzieł rozbiorem.  *)

Jan Nep. Desz/tiewicz.

OD W Y D A W C Y .
Redakcyja P rzeglądu ,  s tosownie  do żądania pana Deszkiewicza,  chętnie 

j ego list w swojem piśmie zamieszcza;  — jedn akże  p rzedruku  j ego o d ­
powiedz i  p. Fel iksowi Zochowsk iemu nie p rzyrzeka przyjąć z dwóch pu-

*) Pisow nia taz sam a, co w  A utografie nadesłanym ,
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wo dó w:  1«<1 iż pismo nasze żadnych p r ze dr uk ó w  w sobie nigdy nie obe j ­
m o w ał o ;  wyjątku więc  dla odpowiedz i  p. Deszkiewicza robić nie m oż e ,  
chociaż rzeczywiście p r agn ie ,  żeby czytelnicy Przeglądu mieli obydwóch  
au to rów rozprawy o j edny m przedmiocie t raktujące.  Jeżeliby więc i p. De- 
szkiewicz koniecznie sobie życzył,  ażeby jego rozprawę  Przegląd umieścił ,  
raczy j ą  nades łać d r ogą  ks ięgar ską w rękopiśmie,  który Redakcyja z miłą 
chęcią przyjmie i d ruk iem ogłosi .— 2re Tak j e s t  n iewielka  dziś liczba pism 
czasowych,  iż konieczną j es t  po t rzebą ,  aby j edna i taż sama rzecz dwóch  
miejsc nie zajmowała.  Tern bardziej  rozprawy i spory wyłączne,  specyjal-  
ne, tak mało w powszechnośc i  naszej czytającćj  liczą zwolenników,  iż mi­
mo całej ich wewnęt rznej  wartości  i pożytku dla nauki ,  po dwakroć  u t ru­
dzać niemi p łacącą i p ł aczącą na to Szan.  publ iczność,  byłoby długiem nie 
do wypłacenia i sprzeciwieńs twem bezużytecznćm.

Ponieważ zupełnie od p. Deszkiewicza zależeć będz ie ,  czy jego o d p o ­
wiedź p. Zochowsk iemu może mićć miejsce,  lub nie — w Przeglądzie ;  ośmie ­
la się Redakcyja pokrótce zaznajomić swych czyte lników ze s tanowiskiem 
obydwóch  tych ludzi na j ednejże niwie pracujących .  f

Oba z gor l iwą wytrwałośc ią zastanawia ją  się nad j ęzy k ie m,  lecz z nich 
ka>dy z innego punktu,  ile się dotąd z ich prac  pok aza ło ,  na swój  p r ze d­
miot  się zapatruje.  P. Deszkiewicz wybrał  sobie wyłącznie wiek złoty dla 
li teratury i j ę z y k a ; ten kres  jest  j ego  żywio łem ,  tej epoki język ujmuje 
w formy, wynosi  pod niebiosa i każe nam się do niego zw róc ić ,  j ako  do 
czystej krynicy;  P. Zochowsk i  przebiega język od najpierwszych ś l adów 
piśmiennych,  jakie się do tą d  dochowały,  aż do chwili obecnćj ;  bierze z ka ­
żdej epoki to wszystko,  z czego sobie rozumowaniem zdać sprawę może,  
i drugim,  najoczywiściej  pokazać ,  że tak a nie inaczej być powinno.  W  do­
wodzeniach swoich tak jest ścisły i p rzekonywający,  że nawe t  nieprzyja­
ciele j ego  pisowni,  ( myślim tu o j), gdy z zimną i bezst ronną rozw agą  p r ze ­
czytają,  nie mogą  mu odmó wić  s łusznośc i .—  U p ie rwszego powaga ,  mia­
nowicie XVI wieku jest święta i nietykana; u drug iego  o tyle pow aga  z ka ­
żdego  wieku na uwagę zas ługuje ,  o ile za nią zd ro w e  rozumowanie  p rze­
mawia .— Stąd  rażą nas niektóre formy u obydwóch;  bo pierwszy powiada ,  
że to jest język XVI wieku i do tego powinniśmy wróc ić ;  d ru g i ,  od gr ze ­
bawszy da w ną  formę,  dowiódłszy jej rzeczywistości  i konieczności ,  usiłuje 
j ą  do życia przywróc ić  i d oda je ;  że język dzisiejszy takie formy przyjąć 
powinien,  j ako  swoję  d r o g ą  puściznę.— Pierwszego możnaby nazwać  z w r o ­
towym,  d rug iego— pos tępowym grammalykiem,  unoszącym to tylko z wie­
kó w  ubiegłych,  co się rozumowaniem da poprzeć  i najwidocznićj  dowieść.  
Pierwszy może napi sać g rammatykę  s to s o w n ą  na wiek XVI; drugi ,  godzą c  
rozumowaniem upłynione wieki z c i ągłem rozwijaniem się j ęzyka obec ne­
go na d rodze  pos t ęp u ,  może prędzej  swojemi  prawidłami  p rzemówić do 
naszego przekonania i na swoję  zniewolić s t ronę.

N O W O Ś C I .

T. Gliickbsberg w Wilnie drukuje dwutomową powieść :  Tak się 
dzieje, napisaną  przez Pauling z fi. Wilkońską.  Taż sama autorka w y­
daje 11 J. Uugra 2 tomy powieści,  szkiców i obrazów p. n. Poranki i 
wieczory, których drukvv połowie czerwca r. b. ukończonym będzie.


